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Geny prenumeraty

We Lwowie: m iesięczn i'3 7 kor.,

ea d w n r a z o w ą  dostawę do nomu 
• dopłaca się GO h a le rzy

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii; 
rocznie 26 K. 40 h. $ g 32 K. 00 h.
kwart. 6 K 60 h. j wysyiką 8 K. 00 h. 
ttiiesięce 2 K. 20 h. ' poczt. 2 E. 70 h,

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
IW innych państwach Związkn po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40 hal. wychodzi 2  razy dziennie.

Geny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego^hieisoe 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lob jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pry w*, wir.uoraości po ! kor. 
Drobne ogłoszenia za wyra.z 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. "Wyrazy grnh- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką. 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

W ydawca: inż. W A C Ł A W  W O LSK I.

Zaproszenie do przedpłaty
na „Słowo P olskie" 
na kwiecień i kwartał drugi.

„Słowo Polskie" wychodzi od I-go marca także w nie­
dzielę, zatem 13 razy tygodniowo, j est największem i najtań- 
pzem dziennikiem polskim.

Co dzień, oprócz pisma, w dodatkach specyalne tygo­
dniki, fachowo redagowane (przyr°dmczy, techniczny, pra­
wno-administracyjny, ekonomiczny, społeczny, pedagogiczny 
hygieniczny, kobiecy, rolniczy itp.)f w soboty tygodnik po­
święcony. sprawom literatury i‘

Oprócz tego abonenci ,,Słowa Polskiego" mają prawo 
prenumerować po żnacznie zniżonej cenie

„llustracyę Polską"
wydawaną w Krakowie pod redakcyą Ludwika Szczepań­
skiego, jedynie za dopłat 1 korony miesięcznie (3 koron 
kwartalnie.)

Przedpłata „Słowo Poiskie“ wynosi:
be* „Hustracyi" z „llustracyą"
ffiifis. kwart. tocz. mes. kwart. rocz. 

W Lwowie ; I - . - 2'—  6’—  24'—  3‘—  9‘ “  36*—
—  Z 2-lldZ. dost. flo demu 2'60 7 80 3i*20 3*60 10*80 43 20
? 1-razowa wysyłKd UOCZt. 2‘20 6 60 26*40 3*20 9*60 38*40
2 2-razową „ « 2'70 8'—  32'—  3*70 11*—  44*—

Ucisk podatkowy.
Kursuje w naszem społeczeństwie od dłuższego 

iuź czasu nowa... „bajka pana Jowialskiego", która 
n - cg wyższość na innemi, że cboą ją tylokrotnie 
»juźr słyszeliśmy", zawsze chętnie „posłuchamy je ­
szcze". Bo choć za „bajkę*4 pod każdym względem 
iaaeby ją ogłosić pewne sfery, mieści się w niej 
przecież — jeżeli nie cała — to wiele prawdy, a 
przytem ta prawda dotyczy bezpośrednio naszej 
Skóry.

Naturalnie mowa nie o czera innem, jak o uci­
sku podatkowym.

Niby w drugim akcie „W esela" na naszą scenę 
Bpołeczną, -wy^10̂ !*  po kolei reprezentanci roz­
maitych sfer, aby wygłosić swoje skargi na tę dole­
gliwość i ustąpić miejsca innym, którzy powtarzają 
to samo na odmienną nutę. Najpierw więc podnosiły 
Bię narzekania ze sfer włościańskich, potem przyszła 
kolej na mieszczaństwo, robotnicy pÓszli w jego 
ślady, utyskując zwłaszcza na podatki pośrednie i na 
podrożenie mieszkań i wogóle środków do życia

przez ogólny ucisk podatkowy, "^reszcie nie pozo­
stali dłnżni udziału w tym chr.ze i właściciele 
większej własności, którzy wprawdzie na końcu, ale 
bodaj czy nie najgłośniej się duSWąli.

Wczoraj zaś, na posiedzeniu wiedeńskiej Izby 
posłów, wiązankę z całości tych. skarg złożył p. 
Breiter i ofiarował w upominku rządowi dr. Koer- 
bera.

A więc jesteśmy świadkami .nadzwyczaj cie­
kawego zjawiska: całe społeczeństwo jednomyślnie, 
bez różnicy sfer i bez wyjątków uznało ucisk poda­
tkowy za objaw chorobliwy, który usunąć należy, 
a przecież ten ucisk nietylko istnieje, ale nawet się 
powiększa. Zadaje to więc na pozór kłam doświad­
czeniu społecznemu, uchodzącemu niemal za pewnik 
socyoiogiczny, że jeżeli u og ó ł#  zapanuje jednomyśl­
ność co do konieczności reformy, to reforma ta silą 
faktu się dokonuje !...

Jasny z tego wniosek, źąjw ustroju i warun­
kach życia naszego spoleczeńajwa musi być jakaś 
chyba, która w niwec obraca l|giczny bieg wypad­
ków i najważniejsze prawa socjologiczne.

Ażeby zaś skonstatować,, na czem polega ten 
błąd mechanizmu, czy choroba Organizmu społeczne­
go, musimy rozpatrzeć się, o łeo w niniejszej całej 
sprawie chodzi.

Odłóżmy więc na bok narzekania na nadużycia 
podatkowo, nie róbmy przestępcami za nie odrazu 
wszystkich funkeyonaryuszy władz skarbowych w kra­
ju, ale przyjrzyjmy się tylko tym, stanowiącym ol­
brzymią większość wypadkom, gdzie podatki ściąga­
ne są prawidłowo, a raczej pragnie, a jednak dolegają 
ogółowi i nawet go materyalnto rujnują. Przecież dla 
tych, którzy decydują jo ich Srw Jarze i ściąganiu, 
fe  ruina społeczna • ch jW  niii ćelei^, przecież 
mogą się kierować, a nawet prawdopodobnie się kie­
rują względami na ogólne potrzeby państwowe, a 
kto wie, czy nie ma u nich przytem chwilami świa­
domości narodowej, że w interesie Polaków leży, 
aby stosunki państwa austryackiego układały się 
prawidłowo.

A jednak skutek nie odpowiada przyczynie i 
przedstawia się jako szkoda zarówno państwa, jak 
ogółu polskiego. Bo wszakże uporządkowane stosun­
ki społeczne, prawidłowy tok życia ekonomicznego, 
a nawet wydatność podatkowa kraju nie są wcale 
jednoznaczne z bardzo czysto przepisanym, po­
rządnie, bez zaległości, zestawionym, pod linijkę 
podkreślonym i zesumowanym arkuszem podat­
kowym.

Podniesienie kraju ekonomiczne, zarówno na

Na str. 11 i 12, 3?ygocImk rolniczy: „Lę­
dźwian4, „O lasach podolskich", „©Sos w spra­
wi© rozwoju nas*eS° ogrodnictwa", „No­
winy*.

Fejleton: „Prsy drodze", powieść Her­
mana Ban^a. Z  oryginału duńskiego prze­
łożyła Józefa Kłem®*18*8 wieżowa (oiąg dal-»*y)-

Rok 1309.
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a .

przoz

Wacława Gąsśorowskiego.
80 (Ciąg dalszy)

■®®ohr zmarszczył się ”  przyłożył lunetę do
oczu 1 badął długo rozpościerającą się przed nim
równinę - p0czem odwrócił się do adjutantów. 
Z u st jego jęły dobywać się rozkazy lakoniczne, ner­
wowe. Adjutanci rozprysnęli się w oka mgnieniu, 
wioząc oddziałom ordynanse- Trąbki i bębny zagrały. 
Generał stanął na ozele korpusu. Sztandary pochy­
liły się. Pałasze zabły^y w słońcu. Korpus generała 
Mohra ruszył do boju. Armaty zatoczyły na skrzy­
dłach dwa kręgi, przyczaiły się na pagórkach i ry­
knęły, wyrzucając ze swych gardzieli grad kar-
taczy.

Cisza grobowa była odpowiedzią na pierwszą 
salwę bateryj austryackich, cisza i drugą powitała 
salwę i trzecią.

Komendant artyleryi, pułkownik Gilet, zdumiał 
się i raz je lc z e  zwrócił się do generała Mohra z za-

I 0pytaniem.
— Czy nie wysunąć bateryj naprzód ? !
Mohr skrzywił się.

—  Skąd ci taka myśl przychodzi pułkowni­
k u ! ? . . .

— Bo milczą!... Drzewa nie pozwalają spra­
wdzić celności strzałów !...

Masz złą lunetę, jak na komendanta artyleryi! 
Weź moją !.. Zobacz !

Gilet wziął lunetę, spojrzał i drgnął.
Niepojęte... granaty uderzają wprost w kolumnę., 

i giną w niej I... Stoją nieporuszenie na pozycyi!...
—  Dobrze stoją! C o ? !.,. Ale my ich zaraz 

wyprowadzimy z odrętwienia ! Drugi pułk wołochów l 
Naprzód !...

Piechota wołoska pochyliła karabiny — krata 
bagnetów najeżyła się, drgnęła i podwójnym krokiem 
jęła sunąć ku szeleszczącej w dali drużynie, kędy 
stała przednia straż wojska polskiego, wysunięta przed 
wezbrane koryto wartkiej Kawki.

Generał Mohr nie omylił się w rachubach, wia­
domości o zajętej pozycyi nie zawiodły. Szyk bojo­
wy wojsk księstwa warszawskiego, choć sformowany 
przezornie a rozważnie, nie zdawał się trudnym do 
przełamania ! Ba zgniecionym musiał być za pierw­
szym atakiem, bo składał się z młodego żołnierza, 
bo miał za szczupłe siły do obrony tak szerokiego 
frontu,® któryby zabezpieczał dostęp do miasta, bo 
pułki swoje i szwadrony zbyt zawadyacko roz­
prószył.

Korpus arcyksięcia Ferdynanda szedł tuż za 
generałem Mohrem, szedł trzema drogami od Piase­
czna, Nadarzyna i Tarczyna — dla zagrodzenia mu 
drogi, wojsko polskie zajęło Jaworów, Raszyn i Mi­
chałowice, szukając osłony w paśmie Rawki, a pier­
wsze bataliony swe wysunąwszy do Falent, dla roz- 
rozpoczęcia bitwy, dla osłabienia ataku.

Lecz cóż te ośm tysięcy wojska znaczyło wo­
bec trzy dziestodwu tysięcznego korpusu arcyksięcia, 
co ta garść pod Falentami zdziałać mogła przeciwko 
sprawnej i trzykroć liczniejszej dywizyi Mohra?! Nie

polu rolnictwa jak przemysłu, stworzenie z niegc 
źródła, którego dochody samą siłą faktów by wzra- 
stały, byłoby korzystnieiszem dla państwa, niż chwh 
lowe, a zabójcze dla tamtej działalności — wydoby­
cie jak największej sumy z podatków. W polityce 
skarbowej, tak jak w życiu prywatnem sprytniejszym 
wierzycielem jest ten, który poczeka chwilkę, aby 
więcej dostać, niż ten, który rujnuje dłużnika, aby 
natychmiast cokolwiek zeń wydobyć.

Że jednak u nas sprawy podatkowe i związana 
z tem polityka ekonomiczna kraju, poszły tym dru­
gim, gorszym, a nie tamtym pierwszym, lepszym to­
rem, o to znów nie można ani wyłącznie, ani nawet 
w pierwszym rzędzie winić krajowych organów skar­
bowych. Bezwątpienia — wiele w wymienionym kie­
runku dałoby się zrobić, gdyby na ich czele stali 
mężowie stanu o szerszych horyzontach, jeżeli już 
nie społecznych, to przynajmniej finansowych.

Na każdy jednak sposób —  bądź co bądź —  
są to organa wykonawcze, a tworzenie zasad społe­
cznych i prowadzenie ogólnej polityki wedle tych 
zasad, jest obowiązkiem nie ich, lecz ciał reprezen­
tacyjnych.

Jeżeli zatem mówi się o ucisku podatkowym i 
grożącej stąd ogółowi ruinie, to nie kusząc się o 
jakieś uniewinnianie władz skarbowych, pamiętajmy, 
źe prócz nich są jeszcze inni, może więksi wino­
wajcy. A więc Sejm, a więc Koło polskie w parla­
mencie wiedeńskim.

Wiąa ich leży w owym braku „polityki zasad", 
na który niedawno wskazywaliśmy, w braku zasady, 
która konsekwentnie stosowana, doprowadziłaby kraj 
do społecznego i ekonomicznego rozkwitu. Wina da­
lej niemała, że jednomyślnego żądania i skargi kra­
ju nie umieli powtórzyć z odpowiednim naciskiem 
gdzie należy, że w końcu nie umieli zdobyć dla sie­
bie tej powagi i znaczenia, aby państwowe organa 
wykonawcze pozostały wobec nich zawsze tylko... 
organami wykonawczymi.

Nienawiść ku Pradze Czeskiej.
Wiedeń, 22 kwietnia.

(A) W  chwili, gdy te słowa ukażą się w dru­
ku, los zapomogi szosnastomilionowej dla Pragi O le­
skiej będzie już rozstrzygniętym.

Tutaj chcę wyjaśnić jedynie powody gwałto­
wnego oporu Niemców przeciwko tej zapomodze. Są 
to powody natury ekonomicznej i duchowej. Niewąt­
pliwie chęć zyskania podobnych zasiłków dla wię-

byłoi to śmieszną zachcianką Poniatowskiego, nie 
byłoż to chęcią popisania się znajomością wyższej 
taktyki bojowej — nie byłoż to bezcelowem juna­
ctwem ?

Mohr w pierwszej chwili wolałby był zaniechać 
pośpiechu —  ale teraz, przekonawszy się naocznie, 
że siły nieprzyjacielskie są rozrzucone, rozbite na 
drobne oddziały — uśmiechał się pod wąsem i spo­
kojnie poglądał na idących do ataku Wołochów. 
Brusch na samego siebie te sidła zastawił — bo, 
kto wie, zanim nadciągnie najbliższa dywizya Ciya- 
larda, on zmusi Poniatowskiego do cofnięcia.

Armaty austryackie grały^ łomocząc kartaczami 
bez wytchnienia. Snopy dymów słały się, strojąc 
mgłistemi wstęgami pagórek, na którym stał Mohr 
ze swoim sztabem.

Generał zaczął się niecierpliwić. Pułk W oło­
chów zdawał mu się następować nie dość szybko... 
Nareszcie odetchnął. Sztandar pułkowy był już na 
końcu równiny.

Wtem w oddali rozległy się chrapliwe dźwięki 
trąbki, a tuż za nimi salwa karabinowa i huk bate­
ryj. Kolumna Wołochów zniknęła wśród dymów, po. 
tem widać było, jak rzuciła się naprzód, zaszamotałą
i niby grzebień fali morskiej, uderzającej o nadbrze­
żne skały, rozpadła się na części, odparta jakby tą 
samą siłą impetu, z jaką natarła.

Mohr skinął na Wukassowicza. Stary pułkownik 
pierwszego pułku Wołochów odgadł był rozkaz. 
Zeskoczył z konia i z dobytym pałaszem porwał za 
sobą świeży pułk.

Tymczasem armaty polskie, raz się odezwawszy, 
huczały dalej —  ścigając pomięszane szeregi, 
pierwszego pułku ułanów, którzy napróźno chcieli się 
zewrzeć w czworoboki nowym atakiem nagrodzić po­
rażkę. Armatom wtórzyła piechota, wyrzucając co 
chwila na odsiecz żelazu... chmury ołowiu.

' (C. d. n.)
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kszych iuiasL niemieckich grała tutaj rolę niemałą. 
Dlaczego Niemieb Celowca nie z ma pić tak samo 
zdrowej wody, jak Prażanią ? Lecz ponad zazdrością 
materyulną górowała nienawiść.

- Niemcy, i to nie tylko Niemcy austryaccy, ale 
i Niemcy Rzoszy, nienawidzą dzisiejszej Pragi. Przy­
zwyczaili się od iat dwustu uważać -owo miasto za 
gród czysto niemiecki. Zdawało im się. że żywioł 
niemiecki tak głęboko zapuścił korzenie, iż nie wy­
rwie ich nawet srogi, huragan dziejowy. Między 
zniemczonym Wrocławiem i zniemczoną Pragą nie 
widzieli różnicy. Wmawiali w siebie i w obcych, że 

całe bogactwo tego miasta, jego kultura, jego archi­
tektura, jego wspaniałe świątynie, pałace, gmachy 
są dziełem niemieckiera, jak gdyby nie słowiańskie 
ręce i nie słowiańska intełigencya pracowały nad 
owym dorobkiem.

Tymczasem te nadzieje okazały się złudzeniem. 
Niemczyzna okazała się w Pradze słabą, naniesioną 
roślinką, podtrzymywaną z pomocą policyi i ucisku. 
Gdy ucisk administracyjny złagodniał, niemczyzna 
zaczęła topnieć. Można śmiało powiedzieć, że w cią­
gu lat trzydziestu pięciu Czesi przerobili Pragę na 
czysto czeskie miasto, wyplenili niemczyznę niby 
chwast, a kolonię niemiecką sprowadzili do roli pod­
rzędnej. Praga Czeska wymknęła się Niemcom z ich 
splotów dusicielskich i tego, najbardziej właśnie tego 
Niemcy Czechom nie mogą przebaczyć. Źe wieś, 
że drobne miasteczka były czeskie, tego Niemcy nie 
przeczyli nigdy, godząc się z owym faktom, jako 
z złem nieuniknionemu Locz wydarcie Pragi boli ich 
i zawstydza, napełnia obawą o przyszłość.

Na odniemczeniu Pragi przekonali się bowiem, 
że system gerasanizacyjny, czy to będzie prowadzo­
ny zwolna, czy też gwałtownie, nie wiele wart. Aby 
go podtrzymywać, trzeba prowadzić formalną wojnę 
domową z pomocą policyi i więzienia, z pomocą na­
kładu olbrzymiego energii i milionów. Niech prze­
cież system się zmieni pod wpływem okoliczności 
zewnętrznych, zalew niemiecki szybko odpływa z ziem 
słowiańskich, niwecząc wysiłki dawniejsze i wyłożone 
miliony.

Dlatego też Niemcy nie mogą pisać, mówić 
i myśleć bez nienawiści o Pradze Czeskiej, o tej 
zdobyczy, która się wymknęła im z rąk w chwili, 
gdy sądzili, że ją posiedli na zawsze.

Nowa klęska hrabiego Sttirgkha.
W ie d e ń , 22 kwietnia.

(AJ, Wielkiej ambicyi i małego talentu hrabia 
Stiirgkh, pretendent do godności „wodza narodu nie­
mieckiego w Austryi" poniósł znowu klęskę sromo­
tną. Pierwsza, wywółana rezolucją cyiejską, znana 
dostatecznie. Druga jeszcze bardziej kompromitująca 
dla kr. Stiirgkha, gdyś dowodzi, że nie umie prze­
widywać i nie umie liczyć, czyli nie posiada kardy­
nalnych przymiotów polityka.

Hr. Stiirgkh jest głównym autorem (wspólni­
kiem był poseł Skene, przyjaciel polityczny hr. 
Vettera) niefortunnego pomysłu, który ochrzczono 
gorzelnianem mianem „skontyngentowania mówców" 
-jW pomysł miał — jak głosili jego autorowie i jak 
obwoływała prasa, oddana na usługi hr. Stiirgkha —  
przyczynić się stanowczo do skrócenia rozpraw bu­
dżetowych. Każdemu klubowi przyznano prawo wy­
słania w ogień dyskusyi budżetowej dwóch trzecich 
części członków. Leżą przedemną artykuły N. fr.

Italia fejle tonowa
(0 Włoszech i o wszystkiem).

VIII.
W  Kalabryi.

Dziwna i odmienna jest od reszty Włoch ka­
mienna Kalabrya. Już na południowej uboczy Nea- 
politańskiego półwyspu (trzebaby powiedzieć półwy- 
spiątka) zaczynają się sine, nagie stoki, nie zaro­
śnięte ani jedną oliwką, chyba czasem pinia karło­
wata igłami „czarnemi się zieleni". Już Positano, 
mała mieścina, pamiętająca czasy Saracenów, pachnie 
Kalabryą. Półokrągłe framugi balkonów, jakby roz­
szerzone źrenice, patrzą na morze; puste są, bo 
opuszczone od niepamiętnych czasów. Całe ulice wy­
ludnione prażą się w słońcu, lśniąc w niera białymi 
murami i płaskiemi saraeeńskieini kopułami zamiast 
dachów. Juś dobrze za Positano droga do Amalii co 
chwila otwiera widok na jakiś prastary zamek, wa­
rownię, na jakieś skaliste gniazdo najeźdźców, hen 
z przed andegaweńskich może czasów. Po tej bo­
wiem sinej, kamiennej krainie od niepamiętnych cza­
sów deptały coraz to inne narody. Najprzód Grecy 
z Jońskich wybrzeży przez swój Brentesion, cią­
gnęli tutaj aż po Sycylię, zostawiając po sobie taką 
Poseidonię, dzisiejsze Paestum z miiczącemi reszt­
kami świątyni, którą, jakby szczerozłoty odłamek 
korony błyszczy pięknem helleńskiej linii wśród gra­
nitowych wzgórz.

Po Grekach szli tędy z morza Normandowi©, 
ze wschodu Saraceny, później francuskie panowanie 
domu d’ Anjou — każdy kładł tu, wśród milczących

Presse, Oester. Yolkszig., N. Wien. Tagbl, pasujące 
owo skontyngentowanie mówców na wykwit rozumu 
politycznego. Teraz dopiero pokażą Niemcy — da­
wano do zrozumień’ a —  jak to gładko pójdzie dy- 
skusya budżetowa,‘cfcileko lepiej, niż w czasach, gdy 
za hr. Taaffego Izbą kierowała prawica. Obiecywali 
sobie Niemcy i sprzymierzony z nimi gabinet, że do 
połowy marca budżet będzie uchwalonym, a Niemcy 
dowiodą tern samem, że Austrya tylko pod ich ste­
rem może się rozwijać. . j

Tymczasem nic innego, jak właśnie skontyn­
gentowanie mówców przyczyniło się do przeciągnięcia 
rozpraw budżetowych w nieskończoność. Żadne 
stronnictwo bowiem nie chce się zrzec ilości mówców, 
przyznanej mu na podstawie klucza. I bardzo słu­
sznie ! Skoro Niemcy uważają za potrzebne wy­
głaszać ciągłe napaści ua Słowian, na rzekomą ich 
przewagę; skoro z pomocą tych mów w parlamencie 
agitują na zewnątrz^ wśród wyborców, i wywierają 
nacisk na rząd, stronnictwa słowiańskie nie mogą 
się zrzec ani jednego mówcy, gdyż muszą się bro­
nić. Rozpraw nie wolno teraz skracać z pomocą 
zamknięcia dyskusyi" i wyboru mówców generalnych. 
Trzeba czekać cierpliwie, aż ostatni mówca, umie­
szczony na liście, skończy swą oracyę.

Osobiście nie uważamy za wielkie nieszczęście, 
że pierwsza po pięciu latach rozprawa budżetowa 
przeciągnie się choćby do połowy czerwca. Każde 
stronnictwo, każdy poseł wybitny, niemal każda oko­
lica monarchii przez owe pięć lat nazbierała tyle 
pretensyi i skarg, tyle projektów i innowacji, że 
przyczyni się to do oczyszczenia atmosfery polity­
cznej, jeżeli posłowie będą się mogli swobodnie w 
parlamencie wygadać.

Co przecież robi wrażenie niesłychanie komi­
czne, to okoliczność, że najgłośniej obecnie na skon- 
tyngentowanie mówców narzekają te osobistości, któ­
re z hr. Stiirgkhem na czele wykoncypowały ów 
projekt, i te gazety, które onego czasu ów projekt 
uznały za esencyę rozumnej taktyki parlamentarnej.

Nie komicznera atoli, ale wprost bezczelnem 
jest wcale wyraźne żądanie, postawione przez poli 
tyków niemieckich, by Koło polskie uratowało ich od 
kompromitacyi, dzięki zrzeczeniu się trzeciej części 
należących mu mówców. Pod adresem Koła polskie­
go pomieszcza prasa niemiecka liberalna groźby, że 
sesye sejmowe zaczną się późno i będą bardzo kró­
tkie, jeżeli „większe" stronnictwa nie zgodzą się na 
obcięcie swej listy mówców.

Jest to rozczulająca naiwność! I stronnictwa 
niemieckie i dr. Koerber — jak to poprzednio za­
znaczył hr. Stiirgkh w Oester. Volksztg. —  pracują 
usilnie nad uszczupleniem wpływu Koła polskiego. 
Gdy jednak ‘.potrżdb4> rato wad parlament z trudnego 
położenia, o które go przyprawiają buta lub głupota 
Niemców; gdy trzeba zamaskować brak intęligenćyi 
u przywódców niemieckich, wtedy i Niemcy i rząd 
zwracają się zawsze do Koła polskiego, by ono bez­
interesownie lub. nawet ze szkodą własnych intere­
sów podawało rękę pomocną.

Widocznie wierzą, że ród naiwnych jeszcze nie 
wygasł wśród Polaków.

Z Bułgaryi.
Sofia 17 kwietnia.

(Zapowiedziany powrót Daniewa. —  Echa z pobytu 
jego w Petersburgu. —  Dwulicowość polityki moskiew-

legend skał, jakiś dokument władania. Miasta kala- 
bryjskie ciążą do dziś dnia maurytańską posępną 
powłoką. Po greckich śladach wtargnął tutaj bizan­
tyński styl, pozostawił po sobie marmurową ambonę 
w Rayello, twór dziwny oryentalnego mózgu, wspar­
tą na sześciu lwach, przytłoczonych do ziemi sze­
ścioma marmurowymi filarami, w całości lekką, jak­
by ta lekkość zrodziła się w rękach artysty tutaj 
naraz pod przemożnym blaskiem słońca.

Dziś, kiedy po setkach tych właśnie dokumen­
tów przeszedł czas, kiedy saraceńskie mury i grecki 
perystyl wzięły w siebie coś z sinego kamiennego 
milczenia gór, kiedy jak one w szczelinach porosły 
upornym bluszczem, podziurawiły się skręconemi no­
rami jaszczurek —  kiedy na ich wiekowe trwanie 
zeszło bierzmo pleśni i patyny — dziś te ślepce i 
dziady mówią głośniej jakoś i donośniej od pisanych 
historyj. Jest bowieru w starcu-marmurze jakaś sę­
dziwa dostojność, jest pieśń, która do nas mówi nie 
zgłoskami, ale naszą wnętrzną władzą kochania 
zamarłych. I biedna, biedna jest dusza, która u stóp 
takiej harfy stoi i nie słyszy nic, okrom wiatru, cho­
dzącego pomiędzy kolumny.

Za Paestum. rozpoczyna się już właściwa Ka­
labrya, t. j. ziemia kamieni i nędzy. Bowiem trudno 
mieć wyobrażenie nawet w Galicyi o tem, czem 
żyje tu człowiek. Dopiero na połudliowera wybrzeżu 
rozpoczyna się ziemia urodzajna, ogrody i dobrobyt 
względny.

W  Kalabryi dopiero zdarzyło mi się widzieć 
prawdziwą tarantellę. Dotarłem z Paestum do jakiejś

skiej. —  Rozwiązanie komitetów macedońskich. —  
Sprawa Firmiliaua. —  Jeszcze „ Rosy a na Bałka- 
nie11. —  Wieści o zajęciu portu Burgas lub Warny 

przez Rosyę.

Zanim list obecny dojdzie rąk waszych, ele­
gancki nasz premier, doktor Daniew, wróci zapewne 
w mury stolicy Bułgaryi, z kilkutygodniowej wypra­
wy swej na północ po złote runo. Telegramy zapo­
wiedziały wyjazd jego z Petersburga na dzisiaj, 
a ponieważ nie ma on już zamiaru jechać do Paryża, 
gdyż „serdeczni bracia północy" postarali się o to, 
aby sprowadzić do Petersburga bankierów angielskich 
i francuskich, dla traktowania z nim o pożyczkę buł­
garską, pod wysokim kierunkiem ministra finansów 
rosyjskich pana Witte, — spełnić on ma tylko akt 
grzeczności przez zatrzymanie się chwilowe w Wie­
dniu, dla złożenia podziękowania hr. Gołuchowskiemu 
za podpisanie traktatu konsularno-sądowego.

Za parę dni więc pan Daniew\ będzie tutaj 
przeprowadzony przez kilkuset przyjaciół swoich, 
a raczej wszelkiej władzy, bez względu na to, czy 
od Boga, czy od dyabła ona pochodzi, którzy spe­
cjalnym pociągiem mają jechać na spotkanie pre­
zesa ministrów i sprowadzenia wraz z nim nowej 
arki przymierza rosyjsko-bułgarskiego.

Czy w arce tej znajdzie się prawdziwe złote 
runo, czy też tylko prosty kożuch barani, cuchnący 
dziegciem, a pokrywający żarłocznego i niczem nie­
nasyconego wilka? —  o tem są zdania podzielone, 
a pesymiści, odgrzewając swoją łacinę, wołają: „ Timeu 
Danaos et dona ferentes..."

Jakkolwiek w poprzednim liście, dotknąłem już 
pobytu Dra Daniewa w Petersburgu, nie mogę się tu 
rozgrzeszyć, aby wam nie podać choć luźnych ech 
z tej wyprawy.

Początkowo prasa bułgarska, pod wpływem 
artykułów dzienników moskiewskich, jakoteż luźnych 
wiadomości, otrzymywanych z Petersburga, była 
w zachwycie dla „wielkiego narodu rosyjskiego, gar­
nącego tak bezinteresownie pod swe skrzydła inne 
plemiona słowiańskie*, „dla tego narodu bratniego, 
umiejącego ocenić uczucia wdzięczności i braterstwo, 
bułgarskiego narodu, w osobie jego reprezentanta, 
który, choć mu Jeńki wzrostem, okazał się wielkim 
politykiem, bo zdoła! wzbudzić w Rosyanach cześć 
i poszanowanie dla bułgarskiego narodu 1“

Na ten to temat prawiono duby smalone w tu­
tę jszem dziennikarstwie, a naturalnie półurzędowa 
Bułgarya w tem przodowała, gdy nawet prasa opo­
zycyjna nieśmiało tylko pozwalała sobie kontręwać. 
Zapał doszedł do najwyższego stopnia, gdy car 
w osobie Daniela raczył przyjąć bułgarski naród-J 
podać mu na powitanie i ńa pożegnanie rękę, w którą 
pozwolił się ucałować! ,.Co za cześć, co za zaszczyt)' 
dla bułgarskiego narodu*, wołały dzienniki wszelkich 
odcieni, tak, że mimowolnie przychodziła mi na 
myśl piosnka Beranger’a w doskonałem tłumaczeniu 
moskiewskiera Kuroczkina, brzmiąca, z małą trawe- 
stacyą, jak następuje:

„Wszakżem ja robak w porównaniu z nim 
W porównaniu z nim I 
Z olbrzymem takim 
Imperatorem samym!“

Rozmowa cara z Daniewem trwała całą go­
dzinę, według relacyj tutejszych, a łaskawość cara 
objawiła, się w niej tem, że gdy Daniew, mówiący 
źld po rosyjsku, przepraszał cara za swą niedokła-i

-------- 9- I 111111  ..........   ■     j
wiosozyny, tam ten fakt ucieszył mnie, gdyż w oko­
licach Neapolu mimo wszystkie wysiłki nie mogłem 
się wydostać poza murowane ulice. Słońce żarłoś 
ziemię. Było południe. Położyłem się na pagórku 
pod karłowatą pinią —  o dwieście kroków odemnie 
pasło się kalabryjskie stado, więc ośm —  dziesięć 
kóz, widocznie kilku właścicieli, gdyż pilnowało go 
dwóch pastuchów i młode dziewczątko dwunastoletniej 
Chłopi byli czarni, obrośli, skudlone, gołe prawie łby 
pod czerwoną czapeczką, z wiszącym na karku o(| 
niej worem, w korzuchowych spodniach, futrem wy* 
wróconych na wierzch. Była to zdaje się niedziela. 
W niedzielę na naturę nawet patrzą jakoś świąte­
cznie. Stary przesąd wyniesiony z lipcowych niedziel 
na wsi, kiedy w polu było cicho, a słońce chodziło 
światłem po zagonach... A tutaj było jak w lipcu. 
Biało od słońca. —■ Jeden z pastuchów grał na 
harmonijce fnic już na to nie poradzę: ni na gita- 
rze, ni na mandolinie trubadurskiej) — grał więc po 
prostu na harmonijce i wtórował śpiewem.

Nie każdy Włoch śpiewa pięknie, ale prawię 
każdy bogato, jakąś niezmierną pełnią głosu; w gło* 
sie Włocha jest coś z pierwotnej erotycznej celowo* 
ści śpiewu, jakaś męska tęsknota pragnienia, cośj 
zasadniczego. Włoszki już tego nie mają. To też 
tutaj umieją szanować śpiew. Nie zapomnę, jak 
z Modeny do Bolonii jechałem w nocy trzecią klasą, 
Wszyscy już spali. Naraz w ciszy ktoś, nie mogą» 
cy zasnąć, zanucił, zrazu od niechcenia, potem cm 
raz pełniej. Była to jakaś miłosna pieśń. Obudziły 
się naturalnie wszyscy, słuchali. Jakiś mniej tolei 
rancyjny urlopnik z kąta założył w końcu protest 
i na chwilę przerwał pieśń. Cały wagon, jak jedcą

u  y ?

Wyjeżdżającym Polakom poleca się łaskawym względom polski knndel delikatesów i po­
koje do śniadań* Wyborowa kuchnia, oryginalne piwo Pilzneńskie i Kulmbachskie. W* B or­

kowski w Wiedniu, !• Sekottenring vis a vis Hotelu Francuskiego. uti
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dną wymowę, car po ojcowsku powiedział: owszem, 
owszem, niczewo, niczewo!

Więcej nic nie przetranspirowało z tej roz­
mowy.

Wkrótce jednak czar prysnął, jak bańka my­
dlana: brutalne fakta zaprzeczyły miodopłynnym
Słowom, a z upojenia marzeniami Bułgarzy i Mace- 
dońcy'do rzeczywistości wracać zaczęli. Opozycya 
podniosła głowę, wskazując na fakta.

Wystąpienie ‘Zinowiewa w Konstantynopolu 
w sprawie powstania macedońskiego, było pierwszym 
kubłem zimnej wody, wylanym na rozmarzone głowy. 
Rozszerzać się nad tein nie będę, gdyż w przeszłym 
liście wam o tein pisałem, to tylko dodam, iż wro­
dzony optymizm narodowy starał się i w tym fakcie 
znaleźć okoliczności łagodzące^ dla Eosyi, tłumacząc 
tę „słowiańską opiekunkę" ogólno europejskiemi po- 
litycznemi wymaganiami. > „Co się odwlecze, to nie 
uciecze" — mówiono sobie — bylebyśmy wytrwali 
w powstaniu przez rok obecny, to zmusimy d.ypło- 
nmcyę europejską przyjść nam z pomocą, a tymcza­
sem Rosya pomoże nam do zawarcia przymierza za- 
czepno-odpornego z Serbią i Czarnogórą, pod hege­
monią „wielkiej opiekunki4*, wtedy Austrya będzie 
miała drogę zamkniętą do Saloniki. Początek już 
zrobiony: przymierze czarnogórsko-serbskie istnieje, 
to wkrótce i 'Bulgarya do niego przyjętą będzie.

Artykuły słowianofilskiego petersburskiego 
Swieta podtrzymywały te złudzenia, które jedne w 
dmuchnięciem rząd carski zrujnował.

Znowu wylano kubeł zimnej wody na głowy 
Bułgarów, w formie krótkiej depeszy Dra Daniewa 
do swoich kolegów: „ Z a ż ą d a n o  ode  mni e  r o z ­
wi ą z a n i a  w s z y s t k i c h  k o m i t e t ó w  m a c e d o ń ­
s k i c h .  Z r ó b c i e  c o  p o t r z e b a  i o z a r z ą d z e ­
n i a c h  z a w i a d o m c i e  B a c h m e t i e w a *  (agenta 
rosyjskiego w Sofii).

Co kazano, to zrobiono, a pomimo protestacyi 
głównego komitetu w Sofii, powołującego się na man­
dat, otrzymany od kongresu macedońskiego, komitet 
ten, jakoteż i wszystkie okręgowe, rozwiązano, go­
rętszych ich członków internowano po miastach od; 
leglejszych od granicy macedońskiej, na której kor­
don wojskowy wzmocniono.

Pomiio° złagodzeń półurzędowej Bułgaryi cała 
prasa podniosła alarm, a dziennik Reforma, organ 
byłego komitetu, oskarża wyraźnie rząd bułgarski, 
„że podaje rękę zbrodniarzom, zdradzającym całą 
słowiahszczyzuę i oddającym ludność Macedonii na 
pastwę rozbójnikom tureckim, uśmierzającym h u m a ­
n i t a r n i e  bunt, za pośrednictwem mordu, gwałtu i 
pożogi\ Tymi zbrodniarzami i zdrajcami, jak łatwo 
gię domyśleć, jest dyplomacya rosyjska. .

Niezadowolona jeszcze z tego „wielka oswobo- 
fizicielka" postanowiła utwierdzić swoją powagę na 
Bałkunie, przez przeszkodzenie urzeczywistnienia zbli­
żenia się współzawodniczących ludów słowiańskich. 
Divide et impera, to jej hasło, a stąd powstała zna­
na sprawa wyświęcenia archimandryty Firmiliana 
na biskupa-metropolitę serbskiego w Skopiju czyli 
Ueskubie. Sprawa ta drzemała w archiwach od lat

skrzywdzony człowiek, zagłuszył urlopnika sykaniem: 
„Niech skończy, niech skończy 1“ Taki mają szacu­
nek dla śpiewu. Dla tego pierwotnego tonu lubię 
słuchać Włocha. A ponieważ tutaj za załomem ska­
ły byłem od pastuszej gromadki zasłonięty, więc 
miałem pewność, że mnie nie widzą i nie sporządza­
ją przeto widowiska po soldzie bilet. Trwało to z przy­
stankami dość długo, śpiewali po dwoje; wszyscy 
troje razem. Meiodye i teksty zmieniały się. Zda­
rzyło się, że dziewczyna i drugi, nie grający pastuch, 
musieli powstać z miejsca, prawdopodobnie dla ja­
kichś fachowych obowiązków. Na powrotnej drodze 
do dawnego miejsca zaskoczyły icli dźwięki taran- 
telli, którą teraz na odmianę rozpoczęła harmonijka, 
Przystanęli oboje, dziewczyna zdaje się zaczęła śpie­
wać. Naraz, gdy muzyka przeszła do skoczniejsze­
go tempa, pastuch nie wytrzymał, wygiął się w linię 
taneczną i uderzył bosemi nogami kilka pierwszych 
taktów; na pół seryo, na pół żartom, jak to czasem 
swobodna dama w salonie rozmawiając, 'naraz usły­
szy melancholijnego walca i na miejscu popłynie na 
sekundę głową i tułowiem w takt muzyki, a potem 
powie: „Ach, walc, walc, panie Zygmuncie 1“ Tak 
samo i mój pastuch na pół zatańczył. Rozbawioną 
dziewczyna, udając zapewne którąś ze starszych ta­
necznic uniosła w górę ręce, jakby w nich trzymała 
tamburinę i... no i właściwie na tem koniec. Roze­
śmieli się, wrócili na miejsce, resztę tarantelli uzu­
pełniła sama prozaiczna, harmonijka. Ale tych kilka 
taktów, tych kilka sekund pokazały, czem jest prawdzi­
wa, stara tarantella. Czarny zbój, jakby obrośnięty 
na nogach szerścią faunią, w swych futrzanych spo­
dniach, rosły, niezbyt zwinny, miał w ruchu coś ży­
wiołowego. Wszystkie jego takiy były mocne, skal­
ne. Przez każde zgięcie rąk, pracujących również 
przy tarantelli, przedostawała się dusza tańca. Taki 
nagi ruch jest już twórczością. Ogrom słońca, roz­
legły pejzaż, najprostsza, jakby na miejscu kom­
ponowana melodya i pierwotny ruch tańca, byłem 
jakby u narodzin opery, u narodzin jej idei.

ADAM SIEDLECKI.

czterech, t. j. od czasu, kiedy Serbii, ze względów 
konkurencyjnych, przyszło do głowy ustanowienie 
metropolii serbskiej w Skopiu, obok istniejącej już 
metropolii bułgarskiej, zagwarantowanej firmanem 
sułtańskim 1870 r. i zależnej nie od patryarchatw 
ekumenicznego, greckiego, lecz od egzarchatu buł­
garskiego, uważanego z a ' odszczepieńczy przez ten­
że patryarohat. Serbów w rzeczywistości jest bardzo 
mało w dyecezyi ueskubskiej, lecz interes ich poli­
tyczny odbierania dusz Bułgarom łączy się z inte­
resem patryarjhatu, któremu Serbi tureccy dotąd 
podlegają.

Z telegramów znany wam jest przebieg spra­
wy: dwudziestego ósmego marca Zinowiew żąda od 
sułtana, podpisania firmanu, dozwalającego wyświę­
cenia Firmiliana. Sułtan prawie się zgadza, a na wieść 
o tem, metropolita bułgarski z Ueskuba grozi, że 
raczej z całą owczarnią przejdzie na katolicyzm, 
aniżeli ścicrpi obok siebie biskupa serbskiego. Egzar- 
cha bułgarski Józef protestuje, 'opierając się na fir­
mo me z 1870 r., grożąc usunięciem się w razie za­
twierdzenia Firmiliana. Olbrzymie mityngi we wszyt- 
kich miastach bułgarskich, szefówie wszystkich par- 
tyj łączą się do wspólnego protestu i popierania kro­
ków egzarchy. Rząd bułgarski przedstawia Porcie 
niebezpieczeństwo grążące z urzeczywistnienia takiego 
kroku, a Daniew prosi i żebrze litości w Peters­
burgu.

Wobec tak zgodnego działania całego bułgar­
skiego narodu, miecz Damoklesa nie spadł jeszcze 
tym razem na głowę Bułgaryi, lecz wisi ciągle tyl­
ko na jednym włosku. Porozumienie jednak Bułga­
ryi z Serbią nie doszło do skutku, poseł serbski 
Dżaja i attache militaire Pannowiez, odwołani zostali 
z Sofii: nieufność i wzajemna podejrzliwość dwóch 
bratnich ludów na Bałkanie, na nowo ożyły. Rosya 
zamierzony cel osiągnęła.

W konsternacyi ogólnej dzienniki opozycyjne 
podniosły krzyk bolu i złorzeczeń przeciwko „natu­
ralnej opiekunce Słowian4*, a oto jak o tem pisze 
niezależna Wieczerna Poczta w artykule zatytułowa­
nym: „Zasłona znowu się uchyliła", jako dalszy 
ciąg artykułu „Rosya na Bałkanie", podanego wam 
w poprzednim liście:

„W  szeregu artykułów podanych pod powyż­
szym tytułem, wyliczyliśmy szereg czynów potępie­
nia godnych rosyjskiej dyplomacyi i dowiedliśmy 
z bólem serca, w n a s z y m  c h a r a k t e r z e  p r a ­
w d z i w y c h  s ł o w i a n o f  i 1 ó w, że wpływ jej 
zawsze wstrzymywał u nas wszelki postęp, zabijał 
nasze właściwości narodowe, i zamiast polepszania 
stosunków naszych z sąsiadami, wprowadzał nas 
w spory bądźto z Serbami, bądźto z Rumunami, 
bądźto z Turkami, zostawiając nas potem własnemu 
losowi, jak to było w 1885 r.

„Nie dosyć, że dyplomacya rosyjska nie poma­
ga nam do urzeczywistnienia naszych ideałów, ale 
zmusza nas do dobrowolnego samobójstwa w oczach 
całego świata".

Dalej autor W ylicza krzywdy, wołające o pom­
stę do nieba, w sprawie obecnego powstania mace­
dońskiego, mówi o przekleństwach rzucanych na 
„wielką Rosyę" z kazalnic cerkwi macedońskich,
0 ohydnem postępowaniu konsulów rosyjskich i Zi- 
nowiewa, a imię rosyjskie stało się synonimem nie­
prawdy i przemocy.

Autor artykułu mówi następnie o poleceniu 
rozwiązania komitetów macedońskich, o groźbie no- 
minacyi Firmiliana i to wszystko wtedy, kiedy pier­
wszy minister Daniew bawi w Petersburgu. Kończy 
zaś swój artykuł, jak następuje:

„Nie możemy wyjść z podziwu wobec tego i 
czy to od Rosyi, płyną nam te wszystkie dobrodziej­
stwa? Czy to ona r o z d z i e l a  s u k n i ę  n a s z ą ,  
r z u c a j ą c  o n i ą  k o ś c i  p o m i ę d z y  S e r b i ę
1 C z a r n o g ó r ę ?

„Panowie rusofile, czy nie możnaby się dowie­
dzieć, ile Austrya płaci rosyjskiej dyplomaoyi za fa­
brykowanie rusofobów?...“

Bez zaprzeczenia, ostatnie pytanie grzeszy 
swoją wielką, dziecinną naiwnością, ale nie da się 
również zaprzeczyć, iż z całego artykułu, jakoteż 
wielu jemu podobnych, wieje wielka nieufność wzglę­
dem życzliwości północnej opiekunki, nawet pomię­
dzy rusofilami. Idea więc Stambułowa coraz więcej 
zdobywa gruntu i nie dziw, że organ wielce zredu­
kowanej jego partyi, Nowy Wiek, zapytuje się, czy 
za możebne pośrednictwo w ulżeniu warunków po­
życzki Bułgaryi, Rosya nie każe sobie zapłacić od­
daniem portu Warny, lub Burgas, albo ich obu ra­
zem i czy nie znośniej byłoby dla Bułgaryi, poddać 
się w takim razie monopolowi tytoniu, administro­
wanemu przez Banąue de Paris et de Pays-Bas?

Wkrótce dr. Daniew wytrząśnie zapewne na. to 
odpowiedź ze swoich sakw podróżnych. t . Z.

XIII.
Pamięci Sewera.

Siedm miesięcy minęło, odkądeśmy w cichy, 
błękitny dzień jesienny do grobu nieśli Sewera. Po

zbójecku, nagle, śmierć go nam zabrała — i szczer­
bę zostawiła w Krakowie bolesną.

Siedm miesięcy minęło — chwilka jedna, a je­
dnak grób na cichym cmentarzu wiejskim już się był 
okrył zielenią jesienną i śniegiem białym i znowu 
teraz świeżymi kwiatami wschodzi; chwiika jedna — 
a pełna zdarzeń i huku i szuinu życia codziennego, 
które przytłumiają niejedno ućzucie, rzucają wieczy­
stą zasłonę na niejednego żyjącego i odchodzącego; 
chwilka jedna —  a trzeba być cząstką wiekuistości, 
by chwilki takie w sercach dalekich przeżywać.

I oto wyszła obecnie w Krakowie księga —  
odblask tej cząstki wiekuistości, którą duch wyższy 
sam posiadając, także w nasze serca przenosi, 
odblask tych uczuć niezwykłych, które wybrane tyl­
ko jednostki budzić, a co ważniejsza — trwale 
utrzymać umieją.

Księga wspaniale wydana, z całym tym arty­
zmem w układzie i wykonaniu, do którego sztuka 
drukarska Krakowa w ostatnich czasach nas przy­
zwyczaiła, z tytułem, odrazu wprowadzającym w treść, 
a tchnącym powagą i uroczystością celu swojego:

Epitaphium Ignacego Maciejowskiego Sewera.
Otwieramy — i odrazu owiewa nas duch pod­

niosły, wielki: sztuki — i smutku, uczuć skojarzo­
nych w sposób, mistrzowi zawsze właściwy.

Dwie stronnice pierwsze —  dwie płaskorzeźby 
pomnika, za pomnik starczą.

Na jednej: kompozyeya Jacka Malczewskiego. 
Skoro się słyszy nazwisko Malczewskiego, staje za­
wsze przed oczyma wizya barw, cudownemi tęczami 
wibrujących, które składają się na krajobrazy cza- 
rowne i na postacie nasze, a jednak nie z tego świa­
ta, symbole głębokiej, pełnej poezyi... !. tutaj wizya. . 
Sewer-pielgrzym idzie w zaświaty, prowadzony przez 
anielskie pacholę. W płaszczu pielgrzymim, ze wzro­
kiem, utkwionym w dal, nieświadomy jeszcze celu, 
ślicznie pomyślana postać starego Polonusa, a za 
rękę trzyma go nie to dziecko wiejskie, jedno z tych, 
które Sewer z takiem mistrzostwem malował, ni to 
postać nadziemska, której jakby odblask skrzydeł 
szeroko rozłożony. Eteryczna, a jednak typowo pa­
cholęca, z Dołęgi bodaj wzięta postać ta drobna,
0 przeczystych liniach, ze wzrokiem w < el niebieski 
skierowanym — jedna z najpiękniejszych, jakie wy­
szły z pod pendzla Malczewskiego. A przed piel­
grzymami —  skrawek pejzażu, wieś polska, którą 
ci żegnają błękit międzyplanetarny, w który wchodzą.

To jedua strona pomnika, a na drugiej napis 
Epitaphium 

IGNACEGO MACIEJOWSKIEGO 
SEWERA 

lat przeżytych 
Rzeczypospolitej powołanego pisarza 

na służbie ducha 
ku odrodzeniu narodu zaprzysięgłej 

zgonem
z legionu żywych pojmanego.

Druhowie, przyjaciele a bracia młodzi myślą prze- 
ścigłą za owym się oglądając, we wieńcu nieśmier­

telnych idącym zebrali i w księgę zwarli 
w Krakowie w styczniu 1902 roku.

Kogo spiżowy dźwięk tej mowy szlachetnej, 
pełnej liryzmu a przytem niedzisiejszej mocy —  me 
uderzy, nie wzruszy ? Nawiasem dodam, że pochodzą 
z pod pióra St. Wyspiańskiego.

Zaiste niepospolitym musiał być człowiek, któ­
remu dwaj artyści tej miary podobne pamiątki po­
święcili —  stając na czele całej drużyny literacko- 
artystycznej, „myślą prześciglą za onym się ogląda­
jącej — we wieńcu nieśmiertelnych idącym". Niepo­
spolitym był człowiek, który umiał podobne budzić 
ku sobie uczucia, trwałe, pamiętne, i to nie u naj­
bliższych, którymi artyści mogliby być przypadkowo, 
nie u garstki zwolenników osobistych, koteryjki je­
dnej, partyjki politycznej —  lecz u ludzi różnych 
obozów, różnych stanowisk, dalekich nieraz sobie i 
obcych, a złączonych tylko serdecznem wspomnieniem
1 czcią wspólną dla tego, co już „zgonem —  z le­
gionu żywych pojman“ .

Na księgę pamiątkową złożyli się: Maryan
Zdziechowśki, Michał Siedlecki, Wł. St. Reymont, Tad. 
Miciński, Włodzimierz i Kazimierz Tętnią jerzy, A. 
Lange, K. M. Górski, Lucyan Rydel, Włodz. Pe* 
szyński, Stefan Żeromski, Jerzy Żuławski, Stanisław 
Wyspiański, W. Feldman, Adam Szymański.

Lista niemała —  i nie najgorsze nazwiska Po­
lonii piszącej obejmująca, a jednak niezupełna, a je ­
dnak daleka od wyczerpania liczby tych, którzy stali 
blisko Sewera i mieli we wieniec jego wpleść listek. 
Zapowiadano współudział Kasprowicza i D. mola, 
Artura Górskiego i Boi. Lutomskiego, przyczynek 
miał dać Przybyszewski i Adam Siedlecki i A. Nowa- 
czyński, wielu, bardzo wielu, na których wydawni­
ctwo, liczące się z czasem, dłużej ostatecznie cze­
kać nie inogło. A prócz tych przeważnie młodych i 
najmłodszych —  towarzysze starsi i starzy, sięga­
jący wspólnerai dziejami po rok 1863...

Niepospolitym był człowiek, który ludzi kilku 
generacyj i światów kilku umiał pociągać swym uro­
kiem, skupiać silą swej indywidualności, głową swoją 
siwą przodować butnym i rewolucyjnym głowom mło­
dzieńczym.

A cóż było tajemnicą tego zjawiska?



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 195 z dnia 24 kwietnia 1902.

Autor charakterystyki Sewera, umieszczone] na 
końcu księgi, mówi:

„Sewer był pisarzem znakomitym — mieliśmy 
i mamy większych. Był indywidualnością wysoce zaj­
mującą. W  wieku szablonu umiał być oryginalnym. 
Styl odrębny, żywość, zapał i humor jego pism — 
to słaby zaledwie odblask tego temperamentu pol­
skiego, który w życiu codziennem skrzył się dowci­
pem, intrygował oryginalnością, kipiał niewyczerpaną 
werwą. Sewer w życiu był więcej jeszcze artystą, 
niż w pismach —  był z a w s z e  artystą. Ale i tego 
nie dosyć. I nie dosyć też, że Sewer przy niewy­
czerpanej swej wrażliwości artystycznej, był chara­
kterem silnym, skrystalizowanym, umysłem do głębi 
zrównoważonym. Tensam charakter, który kazał mu 
ongi rzucić gładką, kwiecistą drogę i obrać najeżoną 
kolcami i niebezpieczeństwy, do ostatniej chwili oka­
zywał wzgardę wszystkiemu, co niskością, zaprzeń- 
stwem, oportunizmem, tensam umysł, który przesiąkł 
był najwyższemi ideami roku 1863 i w Anglii zdo­
był pod nie gruntową podstawę wiedzy i demokracyi 
współczesnej —  do ostatniej chwili tym ideałom po­
został wiernym. A jednak niejeden przedstawiciel 
przeciwnych obozów garnął się do niego; otaczali 
go ludzie rozmaitych, nieraz wrogich sobie przeko­
nań. Dom jego był jednym z najbardziej wszech­
polskich. Bo duszą Sewera była miłość.

Natura rdzennie polska — żył zawsze miłością. 
Ktokolwiek do niego się zbliżał, wchodził w falę 
ciepła i światła. Wcześniej niż „dzieło11, niż orygi­
nalność człowieka, niż temperament artysty, odzy­
wało się u niego serce. Stanowczy, nieubłagany 
względem tych, u których przeczuwał złą wolę, dla 
wszystkich innych promieniał sercem. Ta dusza na­
rodowa, która w najwyższem swern wcieleniu serce 
uczyniła punktem środkowym świata, sercem rządzić 
chciało i Boga do walki na serca wyzywała —  du­
sza ta u niego przejawiała się nie tera napięciem, 
do którego zdolny tylko geniusz, ale też nie tą wy- 
buchowością, do której zdolny Jakże człowiek słaby, 
zato nieskończonym szeregiem dżynów. uczuciem zaw­
sze gorejącem, praktyką afirmacyą codzienną. Był 
wielkim siewcą miłości.

A za miłość — miłością płacimy. Ona też stwo­
rzyła niniejsze „Epitaphium"...

Mamże przystąpić do szczegółowego omówienia 
utworów, zawartych w tej księdze, albo może do 
przytaczania wyjątków? Nic łatwiejszego, jak zapeł­
nić stronic kilka przepisaniem Wyspiańskiego, Że­
romskiego, Tetmajerów etc. Artykuły podobne chętnie 
się „pisze", jeszcze chętniej widują je pewni wy­
dawcy. Zadaniem fejletonisty jest jednak tylko wska­
zywanie: patrz i czytaj I Oto grupa wybitnych pisa­
rzy roztacza mnóstwo bogactw — istotnie mnóstwo 
i istotne bogactwo —  swego ducha; kruszenie ich 
na ułamki, rozdrabnianie fragmentów na drobniejsze 
jeszcze fragmenta, jest poza kwestyą etyczną — grze­
chem estetycznym.

Więc krótko. Na pierwszy plan wysuwa się 
utwór Wyspiańskiego — wyjątek z dramatu „Noc 
listopadowa". Oryginalny, niezwykły, fascynujący, 
jak wszystko, co pochodzi z pod tego pióra. W ogro­
dzie łazienkowskim w Warszawie —  przed wybuchem 
powstania — noc — drzewa opadłe z liści — pustka, 
zapewne chwilowa, a wtenczas figury mitologiczne, 
ustawione w parku, zaczynają prowadzić rozmowę. 
Słyszymy dyalog między Korą a Demetrą —  poże­
gnanie, zanim Korę Hymen uprowadzi — wymianę 
tęsknot wzajemnych, które kilku rzutami podnoszą 
się do najwyższych symbolów ideowych o bycie, 
śmierci, nieśmiertelności... Nie można z tego ustępu 
mieć wyobrażenia, czera będzie dramat „Noc listo­
padowa**, można doskonałe mieć pojęcie, czem jest 
głębia i forma Wyspiańskiego...

Wpływ jego zaczyna ęiążyć na niejednym już 
pisarzu. Gdy w scenie Żuławskiego z dramatu „Na 
puszczy" widzimy różnobarwnych aniołów, zstępują­
cych ku Synowi człowieczemu i słyszymy:

Syn człowieczy:
Oto się nieba opuszczają £rań.oe, 
oto są Boga mojego wysłańce!

Anioły:
Ku ziemi nieb się spuszczają krańoe, 
jesteśmy oto, mv boże wysłańcy1 

mamy typowy wzór „maniery** Wyspiańskiego. Ustęp 
z Żuławskiego bardzo zresztą wysoko nastrojowy i 
obiecujący. . .

Czy pod wpływem Wyspiańskiego pisany jest 
„Piast* Włodz. Tetmajera ? Zdaje się, że tylko pod 
względem wersyfikacyjnym — odrębny zaś jest zu­
pełnie osobisty pod względem ducha. Można go u- 
ważać nawet za odpowiedź na ów wielki znak za­
pytania, jakim jest „W esele*, za tryumfalne woła­
nie: Znaleźliśmy z ł o t y  r ó g ...  jest nim „Piast*, 
chłop nasz 1 Siła przekonania i zapał składają się 
na całość niesłychanie zajmującą, wznoszącą się do 
wspaniałego patosu, gdy Piast ogłasza chłopa jedy­
ną ostoją polskości przeciw „jadowi** niemieckiemu, 
któremu wrzekomo mieszczanie, władyki nie zdzie­
rżą. Oczywiście o stronie ideowej dużo dałoby się 
powiedzieć.

Adam Szymański opowiada głęboką legendę o 
Buddzie, Wł. Reymont legendę ludową „Panajezu- 
sowy Burek", poeci inni mają nastrój podniosły —

uduchowienia, odcina się od nich Lucyan Rydel kla­
sycznym swym przekładem Iliady, wspaniałym i sil­
nym, okazującym jednak pewne zaniedbanie w ry­
mach, do którego nas ten wirtuoz formy nie przy­
zwyczaił. Do twórczości Sewera odnosi się oprócz 
pracy W. Feldmana —  rozprawka prof. Zdziechow- 
skiego: „Przeczuciowość w twórczości Sewera**;
wielbiciel mesyanizmu polskiego charakteryzuje w niej 
autora „Legendy*, jako poetę, który przeczuciem 
wznosił się do przyszłej syntezy, mającej być ze­
spoleniem najwyższych dumań Mickiewicza z kryty­
cyzmem wieku...

Osobne miejsce zarezerwowałem dla „Głębin* 
Mich. Siedleckiego. Praca ta jest dla wszystkich, 
znających drażliwość naukową młodego zoologa, pra­
wdziwą niespodzianką. Surowy, metodyczny uczony 
odsłania się nam, jako prawdziwy, szczery poeta. 
Co prawda — obcując z tą naturą, co on, gdy ba­
dał faunę morską, trudno pozostać zimnym sprawo­
zdawcą faktu.

Zawsze jednak niezwykłej fantazyi potrzeba, 
aby skonstruować sobie takie stosunki, którym autor 
zawdzięcza swoją podróż podwodną, i aby opisać ją 
z taką plastyką, oarwą, siłą I Co w niej jednak ude­
rza najwięcej, to nie pierwiastek awanturniczy, lub 
dydaktyczny, jak u Verne’a lub Wellsa, tylko tchnie­
nie uczucia, nastroju, poezyi... Takie obrazki, jak 
walki krabów, rzucanie się tworów morskich na świe­
żo spadłe ciało kobiece, dzieje zaginionego grodu —  
pełne są czystej, szczerej liryki. Panie docencie aka­
demii porównawczej, nie ma Pan też między skalpe­
lami i mikroskopami zeszytu z kompromitującym na­
pisem: „Na strunach serca*, iub innym jakimś w tym 
guście?

Taka jest treść owej księgi, dopiero co wyszłej 
z drpku, takiemi zgłoskami druhowie, przyjaciele i 
bracią młodsi" wypisali „ Epitaphium" Sewera. Na­
leży dodać, że dochód jest przeznaczony na tablicę 
pamiątkową lub biust ku uczczeniu pamięci tego, 
który żyję w duszy wszystkich, co go znali, żyje 
tern, że

orał serca — siał miłość...

Wyrok biskupa w sprawie literackiej.
Przed kilku miesiącami JE. ks. Karol Niedział­

kowski, biskup łucko-żytomierski, zamieścił w Roli 
list, karcący i upominający ks. Ignacego Charszew- 
skiego za, niewłaściwy ton w krytyce stndyura p. t .: 
„Czemu dziś w poezyi nie mamy słowików", zamie­
szczonej w Słowie. Przeciw temu listowi wystąpił na 
szpaltach Niięy Polskiej ks. Teofil Kowalski, redak­
tor Śpiewu Kościelnego, kapłan dyecezyi płockiej, za­
mieszkały w Warszawie. Wówczas władza duchowna 
archidyecezynlua. zawiesiła ks. Kowalskiego w spra­
wowaniu czynności kościelnych w obrębie archidye- 
eezyi warszawskiej. Następnie ks. Kowalski zamieś­
cił jeszcze kilka artykułów w Głosie, wykraczających 
przeciw duchowi prawa kościelnego, na co przedmio­
tową odpowiedź zamieścił w Przeglądzie Katolickim 
ks. Szelążek, profesor i kanonik knnituły płockiej. 
Ostatecznie b. redaktor i wydawca Śpiewu Kościel­
nego (wydawnictwo to przed tygodniem przeszło na 
własność ks. Gruberskiego) stanął przed sądem bis­
kupim w Płocku. JE. ks. Jerzy hr. Szembek, biskup 
płocki, zawyrokował, aby ks. Kowalski odwołał swoje 
inwektywy, zamieszczone w arty kułach Niwy Polskiej 
i Głosu, jako sprzeczne z nauką, karnością i duchem 
Kościoła. Ponieważ oskarżony przed sądem biskupim 
kapłan uchylił się od spełnienia wyroku zwierzchniej 
swej władzy, przeto onegdaj, dnia 19 bm., JE. ks. 
Jerzy hr. Szembek orzekł zasuspendowanie, czyli za­
wieszenie w czynnościach kapłańskich ks. Teofila 
Kowalskiego, b. proboszcza w dyecezyi płockiej, oraz 
b. redaktora i wydawcę Śpiewu Kościelnego.

Ks. Kowalski, jako wydawca „Śpiewu kościele 
negou, propagującego śpiew gregoryański, nie był 
w kraju popularnym, ale powyższy wyrok biskupi 
opinia przyjąć musi z oburzeniem, jeśli istotnie za 
jedyny motyw służyły tutaj względy literackie. 
W wieku XX. nie można stawiać zasady hierarchii 
w literaturze. Przedewszystkiem opinia domagała się 
od biskupa Niedziałkowskiego, aby zaniechał harców 
na niwie publicystycznej, prowadzonych z tempera­
mentem, nie licującym z powagą dostojnika kcściel- 
nego, a nadoraiar w piśmie takiem jak Rola, zohy- 
dzonem w społeczeństwie. Ks. Niedziałkowski mógł, 
według ks. Szembeka, pisać brednie i znęcać się 
nad literaturą, ale ks. Kowalski nie mini prawa,, 
jako krytyk, oceniać jego pisania! Petersburskie sto­
sunki koleżeńskie ks. Szembeka zbyt wybitną ode­
grały rolę w całej tej sprawie.

Z sali koncertowej.
Dobrze znany naszej publiczności śpiewak, dr. 

Teodor L i e r h a ra m e r, zawitał po całorocznej wę­
drówce artystycznej znowu do Lwowa i wystąpił 
wczoraj w sali Domu na rodnego wobec dość licznego 
audytoryum. Porównując ostatnią produkeye tego ba­

rytom sty, obdarzonego w pierwszym rzędzie wy­
kwintnym smakiem artystycznym, z jogo koncertem 
zeszłorocznym, dochodzimy do przekonania, że nie­
ubłagany ząb czasu nie zdołał naruszyć pewnych za­
let, nad któremi unosimy się u p. Lierhaminera od 
szeregu lat, ja k : umiejętna deklamacja, wyraźna 
dykeya i pełne zrozumienia muzykalnego frazowanie. 
Mniej miłosiernie obszedł się wszechwładny ten 
mocarz z głosem artysty, materyałem już przed laty 
niezbyt wielkim, a więc z natury rzeczy mniej obli­
czonym na przetrwanie.

Brak brzmienia jędrnego i metalicznego uczuć 
się daje obecnie oczywiście nie w tonach wyższych 
i atakowanych całą siłą, lecz w średnicy głosu 
w »pianach" i w „parlandach", wogóle we wszyst­
kich ustępach, w których śpiewak nie chce lub nie 
może powiększać sztuką swego „yoluminu* głosowe­
go. Mimo tych braków, nie przynoszących zresztą 
ujmy umiejętności i artyzmowi p. Lierharamera, wy­
konanie niektórych pieśni, świetnie opracowane, wy­
wołało niepodzielno uznanie słuchaczów, objawiające 
się w przeciągłych oklaskach.

Do tych utworów zaliczamy: Mendelsohna „Na 
skrzydłach pieśni", Szuberta „Dziewczę i śmierć**, 
Griega „Łabędź* i Galla barkarolę, na ogólne żę 
danie odśpiewaną dwukrotnie.

Odwdzięczając się za serdeczne przyjęcie, okla­
ski i wieńce laurowe, dodał artysta ponad program 
piękną piosnkę Niewiadomskiego „Nie swatała mi 
cię swatka".

Do urozmaicenia programu dość zajmującego, 
(który obejmował całkiem niepotrzebnie utwór humo­
rystyczny Moniuszki „Dziad i baba", nie leżący 
w zakresie talentu koncertanta), przyczyniła się do­
datnio gra młodego pianisty, p. Alfreda Zoffala.

Wodnisto - bezbarwny, ubogo harmonizowany 
nokturn Paderewskiego, nie zachwycił nas — co 
prawda, jako kompozycya należy on do rzędu dzieł 
bardzo pretensjonalnych, a mało mówiących i wy­
wołuje niezawodnie tylko pod palcami słynnego auto­
ra entuzyazm, wiadomo bowiem, że w takich wyjąt­
kowych chwilach żaden słuchacz nie ma czasu za­
stanawiać się nad wartością samej kompozycyi. Od­
powiedniejsze pole do popisu znalazł uzdolniony 
pianista w Etudzie A-dur Poldiniego.

P. Zoffal posiada dość ładną technikę, sporo 
zrozumienia i przy usilnej dalszej pracy niewątpliwie 
może doprowadzić do pewnego wirtuozostwa. Naj­
piękniej z całego programu odegrana transkrypeya 
Liszta na temat Schumanna „Widmung" wykazała, 
prócz zalet wyż wymienionych p. Zoffala, ładne ude­
rzenie pianisty i brawurę więcej niż przeciętną. 
Trudno zgodzić się natoiniąs.LA*ar^5rT<onanie Ghopiną

przyspieszone, brak oa- 
cieni dynamicznych, a raczej niezgodne z intencją 
autora Bf< rte‘‘ —  podczas gdy cała kołysanka winną 
być trzymana w półcieniu „piana" — zamazano pa­
saże i nieodpowiednie uchwycenie nastroju zmie­
niły utwór naszego największego kompozytora nie­
stety —  do nie poznania.

Trudno się temu dziwić, jeżeli zważymy, że 
dobrych wykonawców dzieł Chopinowskich — nawet 
między pianistami słynnymi i zawodowymi — liczyć 
można obecnie, jak to mówią, na palcach.- Z nie­
wdzięcznej roli akompaniatora wywiązał się świetnie 
p. Wacław El szyk i zasłużył na szczere uznanie za 
muzykalne dostrojenie się do intencyj koncertanta 
i za zrozumienie wykonywanych wczoraj utworów.

FR. NT. u HAUSER.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

ARTU R HOLITSCHER.

Z łv £ O E ^ - * ) -
W jaki sposób dostałem się do tego pokoju? 

nie wiem. Znalazłem się tam, widziałem, że. siedzę 
przy krągłym dużym, lśniąco czarnym stole, słysza­
łem, że wymawiam głośno słowa.

Wielka prostokątna przestrzeń, ściany poma­
lowane na zielono, na podłodze zielony dywan.

Na ścianach ani jednego obrazu, nie było ani 
drzwi, ani okien ani lustra.

Okrągły połyskujący stół na środku sali, wzwyż 
zwisa lampa, której jaskrawy blask tłumiony zielo­
nym abażurem, pada zimno i blado na twarze sie­
dzących. Piętnastu ludzi przy stole, na wysokich^ 
czarnych krzesłach. Siedmiu starców, siedem staru­
szek, jeden młodzieniec: ja.

Siedzę wyprostowany i przewyższam o głowę 
mych współbiesiadników.

Mówię, oni milczą i martwo spoglądają na
mnie.

Czternaście nieruchomych par oczu na mych 
ustach, czternaście par szarych szeroko rozwartych 
oczu, czternaście siwych, podniesionych i nastrzepio- 
nyeh brwi. Starzy ludzie mają zły słuch i widzą 
słowa, mówione do nich.

*) Dla urozmaicenia podajemy próbkę modnej 
dziś w Niemczech literatury „m odernistycznej".

iłctu.

W y r o b ó w  8447 dniem 15 kwietnia rb. przenieśli swój
skład z  ul. H alick iej 1. 15.

F .  K I N D E L i A ,  G O R Z  na ulicy Grodzickich I. 4.
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Przemawiam do nich, a moje oczy rozglądają 
bierno wkoło.

Wszyscy są ekscentrycznie ułomni. Ułomności 
nie pobudzają litości lob żalu, lecz są śmieszne 

1 dziwne. Kobiety mają cienkie rzadkie i białe wło­
sy, blada skóra wyziera z poza rzadkich włosów; 
Mężczyźni są łysi i bez zarostu, jednemu z nich 
Sterczy na czole długi i śnieżnobiały, kosmyk wło­
sów, który przy najlżejszym ruchu unosi się, niby 
błędny ognik na bagnach.

Ciężar zbyt długiego życia wyrył im się wy­
raźnie na czołach głębokiemi runami; blade ich twa­
rze odzwierciadlają się w machoniowym blacie 
stołu.

Ja jeden położyłem ręce na stół, a z drżenia 
ramion ich wnoszę, że ręce im pod stołem się 
trzęsą*

Położyłem ręce na stół i mówię im głośno i 
monotonnie o swojej młodości.

Słyszę, jak każde słowo odbija się od nagich 
ścian, widzę, jak każdy ruch tych staruszków odbija 
się w blacie stołowym. Zdają się szeptać do siebie 
jakieś tajemnicze słowa, a przecie są to tylko moje 
własne słowa; Zdają się spoglądać u a się i mrugać 
do siebie tajemniczo, a przecie widzę tylko na mnie 
nieruchomo zwrócone ich oczy.

Mówię im o rozkosznych dniach mego dzie­
ciństwa, a jakiś cień, gdyby tęsknoty, przesuwa im 
się w oczach.

Mówię im o radosnych zabawach mych w gó­
rach, a jakiś blask gdyby rozjarza im oczy.

Mówię im o dreszczach płomiennych bohater­
skiego zapału, a na wargach rozsiadło się im ukry­
te szyderstwo.

Mówię im o sokolich lotach mych młodych my­
śli, a usta ich wykrzywiły się w piekielny, bezgło­
śny śmiech.

Mówię im OłPrzefdodkich upojeniach pierwszej 
miłości, a przenikliwy, odrażający, szatański śmiech 
zacharczał wśród głuchego przestworu.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 23 kwietnia.

Jutro?
  24 kwietnia. Czwartek, Jerzego m. — Antypy m.
—  W s c h ó d  słońca o godzinie 5 minut 3, zachód o godz. 6 

minut 54.

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  —  
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j I

— Kilka dat o Lwowie z powoda wybo­
ró w . Wedle ordyuacyi wyborczej, prawo wyboru posła 
io R;idy państwa zależnem jest od posiadania prawa 
do Sejmu. W ten sposób istnieją dwie kategorye wy­
borców, jedni z tytułu opłacanych podatków, drudzy 
z tytułu piastowanego urzędu łub stopnia akademickie­
go. W kategoryi z tytułu podatku wypisuje się celem 
ułożenia listy wyborców wszystkich opodatkowanych 
w ten sposób, że na pierwszem miejscu stoi ten, który 
płaci najwyższy podatek, dalej stopniowo coraz niżej, 
aż do najuiższej kwoty podatkowej. Płacący równe 
kwoty podatkowe, spisywani są w liście wedle wieku.

Wszystkich płacących podatki jest we Lwowie 
12.872, z tego na pierwszem miejscu stoi kolej pań­
stwowa z podatkiem rocznym 1,441.913 kor. 33 hal.—  
ostatni w tym szeregu podatnik płaci podatku grunto­
wego 2 halerze rocznie.

Ze spisu owych 12.872 płacących podatki wykre­
śla się: osoby prawne (moralne), kobiety, posiadaczy 
większej własności, pozostających pod kuratelą i mało­
letnich, obcych poddanych, tudzież osoby stanu, wojsko­
wego pozostające w czynnej służbie z wyjątkiem urzę­
dników wojskowych.

W ten sposób z owej wysokiej liczby 12.872 po­
zostaje tylko 9.913 w wykazie opodatkowanych, który 
służy za podstawę do sporządzenia listy wyborców.

Ustawa sejmowa przyznaje prawo głosu tylko 
pierwszym dwom trzecim (2/s) częściom ogółu opodat­
kowanych tj. 9:913 : 2/e =  6613 , ordyuacya do Rady 
państwa rozszerza prawo wyborcze także ua tzw. Vier- 
guldenmanner tj. wszyatkiob, którzy plaoą najmniej 4 
zł. rocznego podatku.

W ten sposób zamiast 6.613 głosuje we Lwowie 
z tytułu podatku 8.213 wyborców, a więc o 1.600 
więcej.

^  d*«giej kategoryi osobistej jest ogółem upra­
gnionych do głosowania 4.072 osób, z tej liczby je- 
duak potrąca się tych, którzy inają równocześnie pra­
wo wyboru w kategoryi większej własności, a takich 
jest 17 osób więc pozostanie 4.055 wyborców.

Cały aparat wyborczy składa się tedy z trzeoh 
list: lista A) opodatkowanych, lista B) osobistej kwali- 
fikacyi; z tych dwóch list sporządza się trzecia lista 
C) wyborców, skombinowana z obu poprzednich w ten 
sposób, że wyboroy z jednej i drugiej kategoryi spisa­
ni są tutaj w porządku alfabetyesnym.

Wszystkich wyborców jest 12.268 t. j. o 200 
więcej, tiiż było w czasie ostatniego wyboru w grudniu 
lÓoO r. Lista powyższa po upływie termiuu reklama­
cyjnego, t. j. 29 b. m. odesłaną zostanie do namiestni­
ctwo. do zatwierdzenia, poczem już żadne zmiany nie 
cii 0 być w niej przedsiębrane.

Co się tyozy kart legitymacyjnych, winno je wy­
stawiać namiestnictwo, wszelako w tym roku został do 
tego upoważniony magistrat, karty tedy będą podpisa­
ne przez prezydenta miasta lub jego zastępcę.

Wybory odbędą się w sześciu salach, po 2.000 
wyborców w każdej, w ostatniej zaś o 26S więcej.

—  Prezydent miasta po dłuższej chorobie przy­
był dzisiaj w południe po raz pierwszy do biura i objął 
urzędowanie.

— Walne zgromadzenie Koła im. T. T. 
Jeża Towarzystwa Szkoły Ludowej odbędzie się w nie­
dzielę, 4 maja b. r. o godz. 10 przed południem w lo­
kalu Związku naukowo - literackiego przy ul. Trzeciego 
maja 1. 5. W razie, gdyby o godzinie wskazauej nie 
zebrał się komplet dostateczny, odbędzie się zebranie 
tegoż dnia o godz. 11 przed południem bez względu 
ua liczbę członków obecnych.

Na porządku dziennym: sprawozdanie zarządu,
uchwalenie wniosków na zjazd ogóluy Towarzystwa i 
wybór delegatów zjazdowych.

— Wieczór rozmaitości, urządzony przez gro­
no akademików żydowskich na dochód orgauizaeyi „ży­
dowskiego chóru akademickiego", odroczony został na 
wtorek (29 kwietnia) w wielkiej sali „Jad-Charuzim“ 
przy ul. Bernsteina

—  W  niektórych gimnazyaoh lwów. rozda­
wano ostatnimi czasy uczniom celującym bezpłatnie obra­
zy, zalecone przez ministerstwo oświaty, przedsta­
wiające portrety członków cesarskiej rodziny, sceny 
z życia dawnych Germanów, z życia miejskiego i wiej­
skiego Niemiec, widoki z Alp i innych okolic niemie­
ckich, oraz obrazy historyczne z dziejów Niemiec i 
Austryi (np. koronacya Rudolfa z Habsburga). Czy nie 
byłoby wskazauem zastosować ten —  zuakomity zre­
sztą —  środek naukowy t a k ż e  do przedmiotów na­
rodowych: portretów królów polskich i bohaterów na­
rodowych, scen z życia dawnych Słowian, z życia 
miejskiego i wiejskiego Polski, widoków z Tatr i Kar­
pat i innych okolic Polski (Krakowa, Warszawy, Po- 
znauia etc.), oraz obrazów historycznych z dziejów Pol­
ski (np. Matejki: Korouacya Kazimierza Jagiellończy­
ka?). Możeby o tem pomyślała Rada szkolna k r a ­
j ó w  a ?!

— Łaźnia Duoheńskiego idzie w dzierżawę.
Magistrat rozpisał już licytaoyę na dzierżawę łaźni Du- 
cheńskiego z terminem do 26 maja b. r. Otwarcie ofert 
nastąpi dnia 26 mnja o g. 11 rano w I. departamen­
cie, gdzie też o bliższych warunkach można się poin­
formować.

—  Meszne we Lwowie. Na mocy rozporządzeń 
magistratu z lat 1792 i 1819 płaci gmina m. Lwowa 
ua rzecz kościoła św. Mikołaja tytułem mesznego co­
rocznie kwotę 48 k. 26 h. Na zasadzie ustawy z roku 
1873 proponuje magistrat przystąpić do wy kupna tego 
ciężaru, jako zabytku dawnych czasów. Cena wykupna 
wynosi 20 razy wziętą roczną prestacyę po strąoeniu 
z niej 2 pro., czyli kwotę 905 k. 60 h. Zezwolenie 
na wykupno wydaje namiestnictwo.

—  Jeszcze cyrk. Sprawa odstąpienia placu pod 
cyrk odesłana przed kilkoma dniami uchwalą Rady na- 
powrót do magistratu, była dzisiaj ponownie przedmio­
tem obrad gremium magistratu. Magistrat trzyma się 
konsekwentnie stanowiska raz zajętego i z obawy 
o konkurencję dla teatru uchwalił 6 głosami przeciw 
5 placu Misyonarskiego pod budowę cyrku nie odstę­
pować. Stanowisko magistratu bardzo piękne, nie wie­
my jednak dla czego istnieje u nas tyle orfeów i tiu- 
glów, które o wiele większą stwarzają konkurencyę 
naszemu przybytkowi sztuki.

—  Kanał w nlioy św. Jaoka. Wskutek prośby 
mieszkańców ulicy św. Jacka zamierza gmina przystą­
pić w ciągu tego lata do budowy kanału w tej ulicy, 
a to na przestrzeni 230 metrów bieżących, t. j. od 
ulicy Jabłonowskich do ostatniego domu pod 1. 16 przy 
tej ulicy stojąoego. Koszt budowy obliczony jest na 
4.320 koron, —  z czego połowę ponoszą wszy­
scy właściciele przyległych domów. Kanał ten bu­
dowany będzie w ten sposób, iżby odpowiadał swymi 
rozmiarami, położeniem i konstrukoyą ogólnemu pla­
nowi kanalizacyi, wypracowanemu przez urząd budo­
wniczy miejski.

—  D o m o r o s ły  h a k a t y s t a .  Mamy przed sobą 
dowód, że adwokat lwowski, dr. Szeliga wnosi do ga­
licyjskich sądów podania w języku niemieckim, opa- 
trzoue następującą stampiglią: Ądoocat, dr. Mieeislaus 
Szeliga, Lemberg, 3-ter Mai-Oasse 18. Panie mece­
nasie, co to ma znaczyć?

—  Bezpłatni lokatorowie. W sieniach domu 
pod l. 3. przy ulicy Inwalidów ort dłużsego już czasu 
urządza sobie N. Fiseherowa, osoba bez żadnego zaję­
cia, wraz z syuem swym i córką bezpłatne noclegi, 
a na dobitek, przychodząc często w nietrzeźwym stanie, 
urządza uocne kłótnie i awantury, niepokojąc dom cały. 
Nie pomogły ani prośby, ani groźby, właściciel domu 
Herman Opat musiał się udać o pomoc do policyi, je ­
dnak i to nie pomogło, bo wyrzucona, lub aresztowana, 
zaraz po Uwolnieniu wraca do sieni i zajmuje pod 
schodami dawne stanowisko. Wczoraj musiał p. Opat 
po raz już może dziesiąty znów wzywać pomocy 
policyi.

Kronika policyjna. W  ulicy Żółkiewskiej pod l. 38 
-znaleziono w ogrodzie kikadziesiąt sztuk mokrej bielizny, którą 
porzucili tam jacyś złodzieje. —  W ulicy Żółkiewskiej w domu 
pod 1. 52 A, otworzono dobranym kluczem strych i skradziono 
p. Konradowi Mańkowi znaczną ilość bielizny. — Przyjęta na 
chwilowe mieszkanie służąca bez obowiązku, nazwiskiem Pazia 
Rudewicz, odwdzięczyła się za gościnność Gustawie Gedroić 
w ten sposób, iż wybiwszy szybę w oknie, pokradła jej bieli­
znę, trzewiki itd. — Podmajstrzy murarski, Michał Noworol, za­
mieś,zkały w  uiicy Sądownie,kiej pod 1. 01, zjawił się w towa­

rzystwie żony swej Rozalii w biurze policyi i oskarżył syna 
swego Ludwika, próżniaka z zawodu, iż ten biciem i gwatami 
wymusza od nich pieniądze na lampart,«ryę. Biedni rodzice nie 
mogąc sobie dać rady z synalkiem oddali się opiece policyi. — 
Na placu Kapitulnym włamano się ubiegłej nocy do sklepu pana 
Jana Sadkowskiego, zabrano 10 koron z kasy podręcznej, tudzież 
wielką ilość win, wódek, towarów k< loniainych, sera itd. Szkoda 
bardzo znaczna. —  W ulicy Tkackiej pod 1. 1. rozbito strych i 
skradziono p. Herschowi Weissmanowi 40 sztuk bielizny męskiej 
i  damskiej.

Zgubiono. Pani Stanisława Żabianka zgubiła książeczkę
pocztowej Kasy oszczędności na 5 kor 6 hal.

Z n a lez io n o .  Do mieszkania właścicielki realności, pani 
Zofii Kosykora w Kleparowie pod 1. 22t> przybłąkał się piękny 
legawiec i jest tam do odebrania. — W  ulicy Krzyżowej pod 
1. 8 do mieszkania p. Tadeusza Wyżynieckiego przybłąkał się 
biały legawiec.

□  Jeden ss ostatnich. W Brzeżanach zmarł d. 
13 bm, śp. Winceuty Bekcsz, żołnierz i weteran wojsk 
polskich z r. 1830/31 w 92 roku życia. Zmarły uro­
dził się w Wołoczyskach w 1810 r. z ojca Wincente­
go Bekesza, szlachcica węgierskiego. W roku 1830 
zaciągnął się w szeregi powstańcze i walczył do koń­
ca powstania pod dowództwem Skrzyneckiego. Po stłu­
mieniu powstania listopadowego opuścił śp. Bekesz 
Polskę, która była mu drugą ojczyzną i osiadł na Wę­
grzech. Tu brał udział w walce o niepodległość w r. 
1848. Zmarły od dłuższego czasu mieszkał w Brzeża- 
nach, pędząc spokojny i pracowity żywot aż do zgonu. 
Cześć jego pamięci!

□  Stanisławów. Nu dochód Stowarzyszenia ju­
bileuszowego ku uiesieniu pomocy córkom funkeyona- 
ryuszy kolei państwowej w Stanisławowie, odbędzie 
się, staraniem miejscowego komitetu tego stowarzysze­
nia, raut z współudziałem najwybitniejszych sił arty­
stycznych teatru lwowskiego. Raut ten budzi u uas 
ogólne zainteresowanie i spodziewać się należy, że 
publiczność tutejsza skorzysta z nadarzającej się sposo­
bności usłyszenia pierwszorzędnych naszych artystek 
i artystów.

□  Stryj. Aptekę obwodową w Stryju wydzierża­
wił na sześć lat aptekarz p. Marcin Sobel z Bułgaryi,

Q  Śmierć w pociągu. Piszą do nas z Tarnowa; 
Zmarł tu w pociągu, w przejeździe z kliniki krako­
wskiej, dr. Władysław Tadeusz Rodzon, lekarz okrę- 
gowy w Próchniku, przeżywszy lat 32.

□  Majątek Bossyry w Husiatyńskiem nabył, 
od spadkobierców Drimera, hr. Koziebrodzki z Chle­
bowa za kwotę 280 *ysięcy koron.:

□  Drohobycz. Odbył się tu w sobotę 19 b. m. 
raut na dochód bursy im. Mickiewioza, urządzony sta- 
raniem zawiązanego w tym celu komitetu pod przewo­
dnictwem żony tutejszego starosty. Niestety, aui cel, 
ani samo urządzenie rautu, nie zdołały ściągnąć szer­
szej publiczności, szczególnie z tutejszej iuteligeucyi,, 
i pomimo, że dochód przedsiębiorstwa dość znaezuy,, 
bo dosięga coś 600 koron, to pod względem moralnymi 
zupełne fiasko; komitet zaprosił tylko wybranych, a co, 
do reszty powoli się naradzał i rozpytywał o to, ozy mo­
żna im pozwolić złożyć kilka koron na bursę razem 
ze swoimi wybrańcami. I jak ua złość, narady wyszły 
na jaw, zaproszenia wysiane pozwracanp, a komitet 
jak niepyszny musiał przepraszać za „pomyłkę i prze-' 
oczenie". Skutek był ten, że kiedy rozpoczęto tany, to 
aż 20 par wzięło w nich udział.

0  „Rodzina" w Bochni odbędzie doroczne wal­
ne zgromadzenie w niedzielę 27 b. ni. o godzi 8 po 
południu w lokalu tamtejszego Tow. zaliczkowego.

0  Nowy „Sokół". Dnia 19 b. m. dokonano 
w Podwołoczyskach założenia „-Sokoła". Patryotyczuym 
usiłowaniom pp. Piątkiewicza, Horziey, Brylskiego i Ber- 
nesa za wdzięczyć należy powstanie tej nowej placówki 
polskości na kresach. W uroczystości założenia br<iło 
udział przeszło kilkadziesiąt osób, między innymi garstka 
włościan z wsi okolicznych. Przewodniczącym obrano 
p. Piątkiewicza, zaś wiceprezesem p. Bernesa; do wy­
działu wybrauo pp. Horzicę, Rubcayńskiego, Przewo- 
źtiiczka, Świderskiego i Kasztelewicza. Zastępcami wy­
działowych wybrano pp. Kollaka, Mrozowskiego i Lisa. 
Chcąc umożliwić jak najszerszym kołom wstąpienie do 
Towarzystwa, oznaczono wysokość wkładki miesięcznej 
na 1 kor., a nadto upoważniono wydział do udzielania 
zuiżek wkładki aż do połowy tej kwoty. Nowemu guia- 
zdu sokolemu życzymy pomyślnego rozwoju słowami: 
Szczęść Boże!

0  Godne naśladowania. Przegląd Zakopiań- 
ski donosi, że p. Closinann, który od i -go maja b. r. 
otwiera w Zakopanem skład materyałów aptecznych, 
zaopatrzy go w towary o ile możności krajowego po­
chodzenia, a o ile to niemożliwe, czerpie z firm cze­
skich, francuskich i inuyoh, ale z zupełuem wyklucze­
niem niemi eckich.

0  Śmierć wskutek poparzenia. Piszą nam 
z Żywca: Czteroletnia córka włościanina z Pewli wiel­
kiej, Maryn Roma, pozostawiona onegdaj przez rodzi­
ców bez należytego dozoru w domu, zbliżyła się do 
kuchni, pod którą się paliło. W jednej chwili stanęła 
w płomieniach i z braku natychmiastowego ratunku 
tak silnie się poparzyła, że w kilka godzin potem wy­
zionęła ducha.

0  Bobrka. Wystaraliśmy się o to, że z miasta do 
kolei jeździł wóz pocztowy, lecz nie długo cieszyliśmy 
się, bo znów pocztę wożą zwykłym drabiniastym wo­
zem. Zwracamy na to uwagę dyrekcyi pocztowej.

0  Morderstwo. W Tucznoin, powiatu przemy- 
ślańskiego, w rowie obok drogi prowadzącej ku Strze- 
liskom starym zualeziouo przed kilkoma dniami zwło­
ki włościanina z Tucznego Fedka Górniaka. Liczne 
sińce ua calem. ciele i głowie wskazują, że Górniak 
padł ofiarą morderstwa, Żandarmerya śledzi zbrodniarzy.
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□  W sie o nas wach niemieckich w Gaik 
J)yi. Galicy:: [jvs::u{a (li- i oj nowości | nazwami nie- 
pueckiemi. Nie są one wszystkie uiemieokiemi kolonia­
mi, bo większa, część z nich zamieszkałą jest przez 
judność wiejską narodowości polskiej i ruskiej. Naj­
więcej wsi o nazwach niemieckich ma powiat gróde­
cki bo 11, dalej idzie powiat lwowski 8, cieszauowski 
.6. W okolicy powiatu dobromilskiego 5, Drohobycza 
4, Stryja 4, Bobrki 8, Mielca 3, Doliny, Jaworowa, Ka­
łusza, Kołomyi i Niska po 2 a Brodów, Dąbrowy, Na- 
dwórnej, Podhajec, Przemyślan, Rawy, Sambora i Żół­
kwi po 1 wsi o nazwach Dęutsehbach, Berlin, Frei- 
feld, Einsiedel, Reichsfeld itp. W niektórych powiatach 
jistnieją kolonie czysto niemieckie a nazwy mają pol- 
,skie, jak np. w mieleckim kolonia Tuszów, 
i Q  T r e m b o w la . Dnia 12 b. m. urządził wydział 
tutejszego „Sokoła* w lokalu towarzystwa wspólne 
'„święcone'* dla członków miejscowych i zamiejscowych. 
Szereg przemówień rozpoczął prezes druh Kirehner, 
‘wnosząc toast na jak najszersze rozpowszechnienie 
[idei sokolich, których zadaniem obok kultu ćwiczeń 
'fizycznych także i szerzenie polskości i rozbudzanie 
lpatryotyzrnu, szczególniej u nas na kresach. Nastrój 
;pauował niezwykle podniosły i uroczysty spotęgowany 
jeszcze znakomitą deklamacją odpowiednich utworów 
przez druha Konopkę wygłoszonych i odśpiewaniem 
patryotycznych pieśni. Należy zaznaczyć zupełnie nie­
bywały dotąd udział członków w tej uroczystości. 
f Q  Stary S ą c z . Tutejsza Kasa zaliczkowa uchwa- 
jliła na wniosek adwokata dr. Szajera udzielić naszemu 
[„Sokołowi" subwencyi w kwocie 400 koron na budo­
wę własnego gmachu.
‘ □  Lustracya. Inżynier krajowej komisyi prze­
mysłowej, p. Soltyński, wraz z krajowym inspektorem 
p. Frankiem, przeprowadził w tych dniach lustracyę 
krajowej szkoły kołodziejsko-kowalskiej w Grybowie.

Stan p o w ie t r z a . W południe wskazywał ter 
mometr +50 R.

W naszej administracyi złożył na ofiary ruchu, fin- 
landzlhego dr. G. i kor.

Z am iast w ieńca  na trumnę ś. p. Alojzego Ernesta 
jstrnego, radcy sądu krajowego i naczelnika sądu w Bolechowie,, 
złożyli urzędnicy tegoż Sądu na rzecz budowy kościoła św. 
felżbiety we Lwowie kwotę 45 koron.

Odpozoiedzi od redakcyi. P. Ż. K. w Stanisławo­
wie. Sprawę tę poruszaliśmy już w nr 169 naszego pisma.

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep er tu a r  tea tru  m ie jsk ieg o  w e L w ow ie:
W e środę 23 bm. (wznowienie): „Pocałunek* (Hubiczka), 

ppera komiczna w 3 aktach, słowa Lkzy Krasnohorskiej, przekład 
Kitschmana, muzyka Fryderyka Smetany (kompozytora „Sprze­
danej narzeczonej"). Debiut panny Róży Rechen - Rostawskiej i 
Władysława Turzańskiego.

We czwartek 24 b. m po raz siódmy; ,,Na Łyczakowie", 
obraz sceniczny w 4 aktach ze śpiewatni i tańcami przez Fran­
ciszka Domnika; muzyka Michała Świerzyńskiego.

W piątek 25 bm. (wznowienie); ,,Urzędowa żona", sztuka 
W 5 aktach Savage’a, z panią Bednarzewską w roli tytułowej.

R ep er tu a r  m ie jsk iego  teatru w  K ra k o w ie :
W e czwartek 24 b. m. „Dama od Maksyma", krotochwila 

w 3 aktach Feydeau.
W  sobotę 26 b m : „Zw ycięzca", sztuka w 4 aktach Ma- 

ksa Dreyera (nowość).
niedzielę 27 b. m.: „Sen nocy letniej", dramat w 6

obrazach W. Szekspira.
R ep er tu a r  tea tru  lu dow ego w  K ra k ow ie :
W e czwartek 24 bm.: Jubileuszowe przedstawienie Anto­

niego Małeckiego; daną będzie komedya jubilata .„Grochowy wie­
niec czyli Mazury w Krakowski em".

0  Brossura dr. GJąbińskiego. Wyszły z dru­
ku w osobnej odbitce artykuły dr. Stan. Głąlmiskiego 
p. t. „Zamach na uniwersytet polski we Lwowie". Do 
artykułów, drukowanych w piśmie uaszem, autor dodał 
ciekawe aneksa ze zbioru ustaw uniwersyteckich i zbio­
rowe rozporządzenie ministrów, zaprowadzające w Ga- 
jlicyi język polski, jako urzędowy. Cena interesującej 
[broszury dr. Głąbiuskiego w handlu księgarskim wynosi 
1 kor.
* 0 .  N r. 12  „Gazety s z k o l n e j w y c h o d z ą c e j
w Krakowie, opuścił prasę i zawiera następujące ar­
tykuły; 1. O prawa ruskiego języka. 2. Krytyka planu 
nauk dla szkół wydziałowych ż e ń s k i c h .  3. O nauce 
geografii w szkołach ludowych. 4. Sprawy szkolne 
w parlamencie aus,iryackim. 5. Szkoła na wsi. 6. Z po­
siedzeń wydziału konferetueyi krajowej. 7. Głos wiej­
skiego nauczyciela w sprawie regulacyi płacy. 8. Po­
krzywdzenie kobiety w urzędzie nauczycielskim. 9. 
Przeciw rozdziałowi konferaucyj nauczycielskich. 10 
Kronika pedagogiczna. 11. Kronika naukowa.• 12. Wia­
domości potoczne. 13. Korespondencya redakcyi. 14. 
Pedagogia knuta (odcinek).

0  „Przegląd zdrojowy" zaczął wychodzić 
w Krakowie. Nowo pismo, dwutygodnik, postawiło so­
bie za zadanie podawanie wiadomości o zdrojowiskach 
polskich. Redaktorem jest dr. Kazimierz Flis.

0  Typy y clskie w beletrystyce skandy­
nawskiej. Idąc z biegiem literatury doby ostatniej i 
publicystyki duńskiej, spotrzegasuy pewną, nieuchwytną 
może na pozór nić sympatyi, zawiązującej się między 
duuskiem, a naszem społeczeństwem. W znanych od­
czytach. Brandesa odnajdujemy jej początek. Były one 
pisane z wielką dla nas przyjaźnią i otaczały nas 
auereolą bohaterstwa i wrodzonej wytworuości, która 
zawsze i WBzędzie zjednywała nam przyjaciół. Z tej 
książki czerpano tu pełną garśoią. W powieściach Jo­
nasza Lia, Kjaerupa, Karola Ewalda, spotykamy typy 
polskie, bardzo co prawda fantastycznie, ale ludzi peł­
nych poświęcenia i serca.

Do tej galeryi ludzi, opatrzonyoh polską etykietą, 
wprowadzonych w powieściopisarstwo duńskie, przy­

była uowa książka, pisana w oałości na tle stosun­
k ów  k r a k o w s k i c h .  Jest nią powieść pani Agnes 
Henningseu „Córki Polski" („Poleus Dotrę", Kopen­
haga 1902). Autorka pisała ją w Krakowie w zeszłym 
roku. Nie znając jednak języka, nie mogła należycie 
wgłębić się, wżyć w charakter społeczeństwa.’ Ztąd, 
mimo wielkie zalety powieści, jako powieści duńskiej, 
razi uas Polaków, mnóstwo zasadniczych błędów w u* 
kładzie akcyi, w przeprowadzeniu pojedynczych scen, 
w psychologicznej budowie łudzi, występujących tam 
na widownię.

Rzeczywisty talent p. Henuiugsen przejawia się 
najsiiuiej w opisach natury, w bardzo poetycznym koń­
czącym powieść opisie „Zaduszek" na cmentarzu kra­
kowskim.

Z za kordonów.
#  „Sokół" w zaborze pruskim. „Sokół* pol­

ski w zaborze pruskim liczy dziś 58 gniazd. Na osta­
tnim „zlocie" brało udział w ćwiczeniach 430 człon­
ków. Obecnie Związek „Sokołów* polskich w państwie 
niemieckiem postanowił wydawać własne pismo, któ­
rego pierwszy numer okazał się przed kilkunastu 
dniami w Poznaniu.

#  W arsaaw a na Cieszyn. Na polskie sein i na­
ry um nauczycielskie w Cieszynie złożyli —  jak donosi 
Gwiazdka Cieszyńska — p. dr. Mikołaj Rejchman 
100 rubli i Jan Roesuer, inżyuier 118 rubli, obaj 
w Warszawie.

Z obcych stron.
O  Petersburga. Telegram agencyi rosyjskiej 

podaje do wiadomości w dziennikach rosyjskioh, że 
nowy minister spraw wewnętrznych Plewe, przyjmu­
jąc przedstawionych sobie dygnitarzy, w przemówieniu 
wysławiał zasługi zabitego Sipiagina, poczem rzekł:

„Pokój popiołom człowieka, który pozostawił uam 
budujący przykład celowego poglądu na świat i nie­
zachwianego oddauia się obowiązkowi. Obejmując po 
nim urząd, błagam Najwyższego o obdarzenie mnie si­
łami tnoraluemi, a b y m m ó g ł  p r z y k ł a d  t en n a ­
ś l a d o w a ć .  Sens historyczny naszego czasu tak jest 
głęboki, znaczenie wypadków powszechnych, przez nie 
wytworzony, wymaga nie słów, lecz czynu. W poru- 
czouej nam sprawie cesarskiej, zapraszam panów 
do pracy rozumnej, d o b r o c z y n n e j  i spokojnej, 
i wymagam u c z c i w e g o  i umiejętnego współpraco- 
wnictwa.*

Mowa ta, przejmująca poddanych dreszczem trwo­
gi, wywołała entuzjazm w pismach konserwatywnych. 
Zresztą panuje w prasie głuche, złowieszcze milczenie.

Życiorys nowego ministra zamieszcza też gazeta 
Świet (organ słynnego Komarowa), która, streściwszy 
życie i karyerę służbową sekretarza stanu vou Płowe­
go, tak w końcu pisze: „W ciężkiej chwili obejmuje
on spadek po swoim przedwcześuie zmarłym poprze­
dniku. Obejmuje go jednak bez bojaźni, odważnie i 
śmiało, przekonany, że posiada dość sił do zaprowa­
dzenia w państwie tej legalności, która stanowi gwa- 
rancyę pokoju i której służył przez życie całe. Daj 
Boże, aby nowy minister szybko mógł zoryentować się 
w t r u d n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  czasów dzisiej­
szych i p r ę d z e j  u w o l n i ł  R o s y ę  od t y c h  n i e ­
p o k o j ó w ,  które mącą jasność pojęć i zaciemniają 
prawdziwą drogę historyczną naszej ojczyzny."

: j sa li iąd ow ej.-
L w ó w , 23 kwietnia.

(Proces „ Słowa Polskiego“).
Dziś przed sędzią wyrokującym w sekcyi III. 

tutejszego sądu powiatowego toczyła się rozprawa 
Słotr polskiego przeciw Nowemu Słowu polskiemu. 
linieniem Słowa polskiego oskarżą dr. C i s e k .

Oskarżyciel prywatny w wywodzie swoim pod­
nosi, że funkeyonaryusze Spółki wydawniczej.' pp. 
Tadeusz Rom ano wic z, Witold Lewicki, Tadeusz Ru- 
towski i Stanisław Kossowski, jako redaktorzy wy­
dawanego przez Spółkę Słowa polskiego, opuściwszy 
redakcyę Słowa polskiego, założyli pismo nowe w for­
mie, obliczonej na rozmyślne wprowadzanie w błąd 
czytającej publiczności.

Nadali oni pismu swemu bezprawnie tytuł 
Słowa polskiego, bo uczyniony dodatek „Nowe* był 
rozmyślnie drukowany tak, aby trudno było go spo- 
strzedz. Cel teu, zupełnie zresztą świadomy, jest 
dalej widocznym w każdym szczególe tytułowej 
strony, naśladowanej żywcem ze Słowa polskiego. 
Lecz panowie ci nie ograniczyli się tem, bo w ode­
zwie swojej, wydanej 1 marca, rozmyślnie przedsta­
wiają rzecz fałszywie, twierdząc, że Słoioo polskie 
obecnie zmieni kierunek, a świetne tradycye Słowa 
polskiego przejdą w ich ręce, prenumeratorom Słowa 
polskiego rozsyłają swoją gazetę, przyrzekają im 
złote góry itp.

Dlatego Spółka wydawnicza, jako właścicielka 
Słowa polskiego, w swoim zagrożonym interesie i 
w interesie publiczności żąda:

Świetny sąd raczy po my&i § 22 odpowie­
dniej ustawy wydać wydawcom czasopisma Nowe 
Słowo polskie zakaz dalszego bezprawnego używania 
tytułu Nowe Słowo potetye.

Rozprawa rozpoczęła się dziś o godzinie 11-ej 
przed południem. Jako sędzia wyrokujący zasiada se­

kretarz p. B a c z y ń s k i .  Imieniem Słowa polskiego 
staje, jak już wspomniano, dr. Stanisław C i s e k ,  
imieniem pozwanych, dr. Eug. R e i t e r.

Po przedstawieniu wniosku prawnego zastępcy 
Słowa polskiego, odczytano odezwę wydawców Nowe• 
go Słowa, w której jest mowa o owej „własności 
duchowej", którą nowi wydawcy starają się wmówić 
czytelnikom.

Pełnomocnik wydawców Nowego Słowa polskie­
go sądzi, że wniosek powodowy dr. Ciska polega na 
„nieporozumieniu". Zdaniem mówcy wydawcy Nowego 
Słoioa polskiego nie wprowadzają czytelników w błąd 
w ten sposób, którego zakazuje ustawa. Prosi o za­
rządzenie dowodu ze znawców, że maszyna Nowego 
Słowa n i g d y  nie może drukować tak, jak maszyna 
właściwego Słowa polskiego.

W końcu ucieka się obrońca wydawców Nowego 
Słowa do zastrzeżenia, że przeciwko pp. Romanowi- 
czowi i Rutowskiemu, jako posłom sejmowym sędzią j 
karny urzędować nie może przed zamknięciem sesyi. 
Czyni wniosek co do odroczenia z tej przyczyny dzi­
siejszego postępowania, aż do porozumienia się z re­
prezentacją sejmową..

Oświadcza również, że Nowe Słoioo polskie po­
stawiło sobie jako zadanie wydarcie Słowu polskiemu 
nie części, lecz wszystkich prenumeratorów.

P. R u t o w s k i utrzymuje, że Nowemu 
Słowu zależało od pierwszej chwili na zazna­
czeniu i „roztrąbieniu" swojej odrębności i samoist­
nego stanowiska wobec właściwego Słowa polskiego. 
Sądzi, że właśnie wydawcy Nowego Słowa używali 
wszelkich środków, by się odróżnić, a nie podszy­
wali się pod cudzą firmę, bo intencyą wydawców 
było właśnie markować, że wydają pismo odrębne.

P. L e w i c k i zastrzega się przed nazwaniem 
go w skardze w y d a w c ą  Nowego Słowa, którym 
nie jest.

Następnie uderza mówca na spółkę właścicieli 
Słowa polskiego i w patetycznej przemowie, atakuje 
właścicieli Słowa polskiego,

Wywody p. Lewickiego, jako nie należące do 
sprawy plagiatu, a zmierzające do zmylenia jej 
w oczach sędziego, pomijamy.

Dr. R e i te r  wnosi na odroczenie sprawy dla da­
nia możności pozwanym sprzeciwienia się na piśmie.

Dr. C i s e k  sprzeciwia się temu, dziwiąc się, 
że wogóle ktoś może się domagać odroczenia spra­
wy dlatego, że się do niej nie przygotował.

S ę d z i a  z a s t r z e g ł  s o b i e  d l a  w y d a n i a  
u c h w a ł y  3 dni .

Podziemna Rosya.
{Depesze „ Słowa PolskiegoK).

Rozmachy chłopskie.
Wiedeń. Arbeiter Ztg. donosi w liście otrzy­

manym z Petersburga, źe ruch rewolucyjny robotni­
czy wzmaga się coraz bardziej i zaczyna ogarniać 
ludność miejską.

W gubernii woroneskiej były krwawe starcia 
z powoda, że chłopi żądają rozdziału wielkich obsza­
rów dworskich pomiędzy siebie. Te żądania wywoła­
ły ruch w całej okolicy. Na placu stanęło do 15.000 
chłopów, uzbrojonych w kosy. Wojsko cofnęło się, 
ponieważ było za słabe. Zaczynają ściągać posiłki 
wojskowe ze wszystkich stron.

W  gubernii tambowskiej zażądali chłopi roz­
działu gruntów obywatelskich.

W gubernii połtawskiej przedsięwzięto w 22 
wsiach rewizye domowe. Znaleziono pisma rewolu­
cyjne, aresztowano wielu.

W  gubernii mińskiej uwięziono 150 chłopów 
z powodu odkrycia kilku sprzysiężeń i księgozbiorów 
tajnie utrzymy wanych.

Przesilenie ministeryalne.
Berlin. Według nadeszlyck tu wiadomości 

z Petersburga, rosyjski minister oświaty, generał 
Wunuowski miał w ubiegłą sobotę otrzymać dymi- 
syę. Podobno stało się to za poradą Pobiodonosce- 
wa, że car Mikołaj oparł się zatwierdzeniu projektu 
reformy szkolnictwa, przedłożonego przez Waunow- 
skiego.

W iedeń. Z Petersburga donoszą do Neue fr. 
Presse, że Wannowski otrzymał dymisyę i że mu 
stępcą jego będzie Senger, znany kurator w ais 
szawski.

Z powodu zamachu na Sipiagina.
Paryż. Agencya Hayasa donosi: wskutek za­

mordowania rosyjskiego ministra Sipiagina, przedsię­
wzięła tutejsza polieya u 15 rosyjskich emigrantów 
rewizye domowe i skonfiskowała papiery, które po­
dobno mogłyby pozostawać w związku z zamachem 
na Sipiagina.

Z Pinlandyi.
Helsingfors Reskrypt cara Mikołaja do ge-

nerał-gubernatorn Finlundyi powiada, żo obowiązani 
do służby wojskowej otrzymali przedłużenie terminu 
do stawienia się, gdyż z powodu fałszywych pogło­
sek mogli mieć wątpliwość, czy mają się stawić; czy
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nie. Gdyby się nbeenie nic stawili, powstałoby u sfer 
decydujących przekonanie, że obecna forma rządu. 
Finlandyi, wytworzona stuletnim rozwojom, nie jest 
W stanie zapewnić nadal, spokojnego i skutecznego 
rozwoju kraju i posłuszeństwa dla rządu.

Z Rady państwa.
Giovan@łii zachwiany.

Praga. Bohemia potwierdza, że zanosi się na 
dymisyę ministra rolnictwa Gioyanelliego, a następ­
cą jego ma być Ferdynand Buguoi von Hohensiein.

W olf—Schalfe*
Wiedeń. Sprawa W olf— Sohalk przybiera sen­

sacyjny zwrot. N. Fr. Fresse donosi, iż być może, 
że sprawę tę zamiast sądu honorowego rozstrzygnie 
werdykt sądu przysięgłych.

Z  tego możnaby wnioskować, ze się zanosi 
na doniesienie karne, ale c z j je» przeciw komu, nie 
w iedzieć.

Posiedzenie Is&y posłćw.
Wiedeń. Odczytano intorpelacye i wnioski, 

między inuemi, interpelacyę w^zochmemca S o L a i k a  
i tow. z powodu broszury P* t. „Kartel cukrowy i 
prasa*1, w której powiedziano, że kartel cukrowy 
wydał ogromne sumy na przekupienie prasy, by nie 
zajmowała się kartelem. Interpelacja wzywa prezy­
denta ministrów, aby wystąpił przeciwko kartelowi 
cukrowemu. Z p o r z ą d k u  dziennego rozpoczęła się 
jyskusya nad podatka^ bezpośrednimi.

Poseł S o u k u P  (niem. postęp.) oświadcza, że 
rolnicy nie mają do rządu zaufania z powodu zacho­
wania się jego w sprawie handlu terminowego zbo­
żem i w sprawie zniesienia myt.

P. H o f e r  (Wszeehniemiec) domaga się uwol­
nienia małych właścicieli domów od podatku osobi-
slo-dochodowe^0*

P. Dawid A b r a h a m o w i c z  polemizuje na 
wstępie z wczorajszymi wywodami p. Breitera, przy- 
czem s tw ie rd z a , że  w galic. Kasie oszczędności nikt 
z lokujących tam pieniądze nie stracił ani centa 
(i». Breiter protestuje), ponieważ Sejm galicyjski 
objął z* wkładki Kasy oszczędności gwarancyę. 
Instytucja ta cieszy się jak największem zaufaniem. 
Mówca wskazuje na to, że bez względu na okoli­
cz n o śc i, dyskusya budżetowa przewlecze się prawdo­
podobnie do 20 czerwca, tak, że Sejmy znowu będą 
miały krótką tylko sesyę.

Prosi ministra skarbu o zaradzenie złemu. Na­
stępnie domaga się reformy podatku domowo-czyu- 
szowego. (Mowę p. Abralianiówicza przyjęto okla­
skami z *aw polskich).

Następnie zabrał głos minister skarbu B o h  m- 
B a w e r k.

Posiedzenie trwa dalej*
Omawia dalej podatki bezpośrednie i sądzi, że 

reforma podatkowa z r . yg96 wymaga dalszego roz­
winięcia i uzupełnienia za pomocą dokładnej reformy 
podatku domowego. Jest to konieczne. W ogóle refor­
ma ta oznaczała wielki postęp na polu opodatkowania 
bezpośredniego, mimo, że w jej przeprowadzeniu wy­
darzały się nietylko nadużycia ale i nielegalności.

Usterki te powinny Dyć usunięte. Następnie 
uzasadnia mówca obszernie postanowienia ustawy o 
podatku osobisto-dochodowym i wyraża zdanie, że 
gwarancyę sprawiedliwego wymiaru podatku w pra­
ktyce nie dopisały. Krytykuje postępowanie inspei 
ktorów podatkowych przy  ̂oszacowaniu dochodów, — 
co dzieje się w sposób nielegalny i niewolniczo fi­
skalny.

Depesze „Słowa Polskiego44
z dnia 23 kwietnia.

Kuch w yborczy K rakow ie,
Kraków. Buch wyborczy jest nader ożywiony. 

Wczoraj odbyły się dwa zebrania: zgromadzenie
przedmioszczan w , G w ieźd z ie “ \ urzędników w re­
sursie; na tem ostatniem przemawiali pp. Rotter i 
Friihling. piątek odbędzie się zgromadzenie ko­
biet, zwołane przez partyę demokratyczną.

W ęgiel praski,
Kraków. Komisya przemysłowa Rady miej­

skiej debatowała onegdaj nad wyrugowaniem węgla 
pruskiego, a zastąpienia go krajowym.

P o w r ó t  em ig ra n tó w .
Kraków. ^ Mysłowic powracają całe partye 

robotników, którzy nj0 znaleźli pracy. Jak opowia­
dają, biuro pracy w Berlinie wybiera dla właścicieli 
dóbr tylko robotników bardzo zdrowych i silnych, a 
resztę odprawia. Powracający zgłaszają się do biura 
pracy w Krakowie, gdzie otrzymują zapomogę na 
oowrót do domu.

W ręce polskie.
Posnań'. Dobra Wałdycz w Prufeach Zacho­

dnich nabył p. Chełmiński z Zebrzydowiec, ubiega­
jąc komisy ę ko lonizacyjną, która przez agentów usil­
nie się starała o nabycie tych dóbr.

Prześladow ania  pruskie,
C h o jn ic e . Skazano tu przeszło 30 osób, które 

zajmowały się składkami na rzecz rodzin wrzesiń­
skich.

Possnań. W  Eisenach ma się odbyć dnia 24 
do 26 b. m. wiec Wszechniemców, na którym prze­
mawiać będzie prof. Samassa o „niebezpieczeństwie 
ruchu polskiego".

Skonfiskowane klejnoty.
Wiedeń. W znanej sprawie o klejnoty jubi­

lera francuskiego Bouckeron zapadł wyrok władzy 
skarbowej potwierdzający poprzednio już wydany 
wyrok władz skarbowych, orzekający skonfiskowanie 
klejnotów. (Jak wiadomo, Bouckeron sprowadził do 
Austryi klejnoty wartości 600.000 franków nieoclone 
i niepuncowane. W ładze skarbowe wydały wyrok 
skonfiskowania tych klejnotów).

Śm ierć z głodu .
Wiedeń. N. W. Tagblatt donosi, że w szpi- 

tnlu tutejszym umarł niejaki hr. Feliks P. (nazwi­
ska nie podaje) z głodu. P. mieszkał w pokoiku 
ubooii:i-) na gfewnem przedmio&m w „Hotel Goriue“ . 
W zimie nie wychodził" z powodu braku paletota. 
Od dłuższego czasu morzył się głodem. Gdy zacho­
rował, skonstatował przywołany lekarz, że jest za­
głodzony. Wzięto go do szpitala, gdzie w 2 dni 
umarł.

R ozbójnicy pod W iedniem ?
Wiedeń. W  okolicy Badenii pojawiła się roz­

bójnicza banda, ukrywającca się po lasach.
(Jeżeli nie zaszła jaka pomyłka w nazwie 

miejscowości, to jest to wiadomość bardzo niezwy­
k ła  P. K.)

Tołstoj,
W ie d e ń . Neues Wiener Tagblatt donosi wbrew 

twierdzeniu innych pism, że Tołstoj ma się lepiej i 
pracuje nawet dziennie po kilka godzin.

Z teatrów  wiedeńskich.
Wiedeń. Wiedeński },Volks-Theuter“ usunął 

zupełnie muzykę w międzyaktaeh.
M ascagni.

W ied eń . Mascagni wygłosi w tutejszym Cir- 
colo academico italiano odczyt o Józefie Yerdim.

Z A nglii i  j e j  kolon ij.
Londyn. Biuro Reutera donosi, że pogłoski o 

rzekomych rozruchach w Sudanie są nieprawdziwe.
L o n d y n . Izba gmin po ożywionej dyskusyi 

przyjęła rezolucyę w sprawie podwyższenia cła na 
zboże. W ciągu dyskusyi oświadczył Harcourt, że 
opozycja  jest stanowczo przeciwną podwyższeni 
u cła zbożowego.

Londyn. Donoszą z Jonannesburga, że Mili- 
ner odjechał ztumtąd do Capstadu.

Flota am erykańska.
Waszyngton. Komisya dla marynarki, wy­

brana z łona Izby reprezentantów, uchwaliła pro­
jekt wybudowania 2 krążowników, 2 okrętów wojen­
nych i 2 łodzi torpedowych.

P o zaburzeniach  w Belgii,
Bruksela. Rząd belgijski, który zamierza 

wszystkich socjalistycznych posłów i członków Rady 
robotniczej stawić przed sąd, odstąpił od tego za­
miaru i wniesie oskarżenie karne przeciw 2 posłom 
Langendonc^owi i Hubin’ owi.

Bruksela. Dziennik Petit Bleu zamieszcza 
gwałtowny artykuł oskarżający króla, który zamiast 
pośredniczyć, odgrywa rolę Poncyasu Piłata, umywa 
od wszystkiego ręce.

Po zam knięciu num eru.
Magistrat przestaje egzekwować. Dziś 

rano nadszedł do prezydyum miasta reskrypt krajowej 
dyrekcji skarbu z oznajmieniem, że ministerstwo skarbu 
w porozumieniu z miuistrem spraw we wnętrzu, odjęło ma­
gistratowi egzękuoyę podatków państwowych i należytości 
pooząwszy od 1 siepnia b. r. Reskrypt wzywa zarazem 
magistrat, aby wszystko przygotował celem oddania 
aktów i czynności z owym duiein organom dyrekcyi 
skarbu.

Towarzystwo strzeleckie urządza w nie­
dzielę dnia 27 b. m. o godzinie 7 wieczór —  wie­
czorek z tańcami, poprzedzouy przedstawieniem arna* 
torskiem w salach strzelnicy miejskiej.

Poparzenie naftą. Jedtia z lokatorek pod 
I. 41 przy ulicy Słonecznej, nalewając onegdaj płonącą 
lampę, uległa oiężkiemu poparzeuiu. Przy nalewaniu 
płomień z knota do3tał się do wnętrza lampy napeł­
nionej naftą i sprowadził wybuch, od którego zajęły 
się włosy uieostrożnej. Chociaż domowuikom udało się 
po kilku chwilaoh stłumić ogień, mimo to nieszczę­
śliwa ma zupełnie poparzoną głowę, twarz i ręce.

Wieczorek muzykalno-deklamacyjny, 
urządzony staraniem p. Ździsławy Setmajerówuy na 
rzecz Stowarzyszeuia nauozyoielek, zapowiedziany na 
środę t. j. 23 b. m., odbędzie się, z przyczyn od ko­
mitetu niezawisłych, w piątek, t. j. 25 b. m. w sali 
Towarzystwa pedagogicznego (ul. Zimorowioaa 1. 17) za 
zaproszeniami. Bilety wstępu są.do uabycia w księgar­
niach WW. PP. Gubrynowicza i Schmidta i w składzie 
nut WP. Zadurowicza, a w dniu wieczorku przy kasie,

HtiPftiTihflTińfry Fi wrrwr

Polacy na obczyźnie.
Polacy w Zuryohu. Donosiliśmy już o za- 

mierzonem tu przez ozęść kolonii naszej, z prof Luto­
sławskim ua czele, założeniu za grauieą uniwersytetu 
im. Mickiewicza, celem rozwijania nauki polskiej i łą­
czenia rozstrzelonej po świecie młodzieży naszej. Po 
odbytym w dniu 9 b. m. we Fryburgu zgromadzeniu 
wstępnem, ukonstytuowało się „Towarzystwo uniwer­
sytetu Mickiewicza*, mające na widoku pielęgnowanie 
nauki naszej przez założenie wydziału filozoficznego, 
jako instytuoyi odrębnej, ustanawiam© katedr przy uni­
wersytetach w różnych krajach,oraz udzielanie zapomóg 
i stypendyów. Członkowie Towarzystwa dzielą się na 
dwie kategorye: na założycieli i zwyczajnych. Komitet 
wykonawczy wraz z sekretaryatem stoją na czele za­
mierzonej instytucyi. Tłumne wydalanie z zakładów 
naukowych niemieckich młodzieży uoszej, czyż nie sta­
nowi poważnego na rzecz „uniwersytetu Mickiewicza* 
argumentu? Kolonia nasza tutejsza zmniejszyła się osta- 
tniemi czasy o długoletnią jej, a jedną z wybituiejszyoh 
uczestniczek — opuściła Szwajearyę lekarka, paima 
Helena Miłkowska, wezwaua do współpracownicfcwa 
przez doktora Chramca dó Zakopanego.

Berliński komitet kolonii wakacyjnych
ogłosił w Dzienniku Berlińskim  następującą odezwę:

Rodacy ! Wśród walki o język nasz rodzinny, o 
obyczaje nasze polskie, jedna 8zczególui8 troska za­
chmurza nam czoła, jest nią troska o polskie wycho­
wanie dzieoi naszych tu ua obczyźnie. Z boleścią pa­
trzymy ua to, jak ogromna liczba dzieci polskich ro­
dziców nie umie mówić wcale po polsku, a te, które. 
od biedy rozmówić się umieją, tak okrutnie kaleczą) 
język polski, że litość bierze słuchać i żal ściska serce, 
prawego Polaka.

Lecz czy dziwić się bardzo temu można? Wszak-, 
że całe otoczenie tutejsze, szkoła, kościół, ulica itd.: 
wszystko wpływa na dzieci polskie, tak, iż mimowoli; 
lguie ono do niemczyzny, a rodzice dużo mają m o-. 
zoiu, aby dzieoi nakłonić do mówienia i uczenia się po 
polsku.

Mało też tylko stosunkowo jest dzieci, wycho­
wanych po polsku, większa część ginie dla nas bezpo­
wrotnie.

Aby tej dzielnej garstce ocalonych dać możność, 
zobaczenia ziemi naszej ojczystej, naszych łanów,; 
naszych lasów i łąk, przepełnionych powietrzem oga 
czystem i aby umożliwić im kilkotygodniowy pobyt 
wśród bliskich nam, a szczerze polskich braci naszych 
w czasie wielkich wakaeyj wzywa niżej podpi3auy ko-* 
mitet wszystkich szczerych Polaków do składek ua cel 
tak wzniosły.

Wysyłając dzieci nasze do kraju ua czas waka- 
cyi mamy nie tylko na oku ich pokrzepienie cielesne, 
lecz co może główniejsze, pokrzepienie na duchu. Tam, 
na odwiecznej ziemi naszej, w otoczeniu szczerze poi-, 
skiem, mają pokochać ziemię krwią przodków naszych 
zroszoną i ludzi, w których jedna z nami krew płynie, '; 
a którzy kochają nadewszystko drogi nasz język polski,' 
nasze obyczaje.

Kto by z nas nie chciał pomódz do osiągnięcia ta- ] 
kiego celu ! 1

Rodacy! Składajcie wszędzie choćby jak najdro­
bniejsze datki, wszystko z wdzięcznością przyjmiemy i. 
pokwitujemy publicznie.

Berlin, w kwietniu 1902 r.

Depesze handlowe z d. 23 b. m.
W£s<dk>A, 23 kwietnia. Dziś o godzinie 12 minut 30 , 

przed polud. notowano: Maiki niemieckie 117*36 Kenta majowa 
101 80, Węgierska renta koronowa 07*70, Akcye kredytowe 
672*76, Kredytowe węgierskie 690 —, Bank auglo-austryaclć 
275*— , Unionbank 548*— , Bankverehi 452'— , Laenderbank 
424*59, Kolej pań, 657*50 Lombardy 62 50, Elbenthst 464*50,}
Towarzystwo akcyjne b r o n i  Akcye tytoniowe — •— Ałpi- *
ny 278 56, Rinw Mnrauya 503' — , Prager Essen — * t  
Losy tureckie 107'50, Ruble 263*50, 20-frnnków — •— f 
Boden-Credil — *— , Tramwaye — *— Akcye gal. Banku hip,
— *—  4°/n Gal, pożycz, kr. z r .  — , 4 %  Listy zastaw.
Banku kraj. — *— , Listy Tow. kredyt, ziemsk. — .

Usposobienie silne.
B e r l i n ,  23 kwietnia. O godzinie lk  tu 30 notowano; 

Kredyty 211 40, Discónto Cominandit 189'— »
Usposobienie spokojne
W fletleń , 23 kwietnia. (Giełda zbożowa)
Pszenica na wiosnę 9 22 do 9 25 pszenica na maj 

czerwiec 9*03 do 9*04, na jesień 7*9S do 8 GO, Żyto na wiosn-* 
7 35 do 7’38, żyto na maj-czerwiec 8 '83 do 6 85, na jesień j 
5.22 do 5 23, Kukurydza na maj czerwiec *— do *— , c z e r ­
wiec-lipiec 0 '— do 0*— , lipiec-sierpień 5*35 do 5'36, Owies na* 
wiosnę od 6'96 do 6*98, owies na maj-czerwiec od 6'96{ 
do 6 97, na jesień od 6T 0 do 6'12, Rrzepak na .sierpień-' 
wrzesień <’ d 12*90 do 12'10 Olej rzepak na kwięcień-maj od 
Olej rzepak na wrzesioń-grudzień od — do — •—

Usposobienie silne.
Pięknie

B8si<9%|g9tt£z$, 23 kwietnia. Pszenica na kwiecień 9*07 d o , 
0-C9, pszenica na maj od B 94 do 8’95, pszenica na paździer­
nik od 7*84 do 7 ’85, żyto na kwiecień od 7 20 do 7 21, żyto j 
na maj od 0 — do 0*— , żyto na październik od 6'54 do 6'5o. 
Owies na kwiecień od 6'85 do 6*86, owies na maj od 0*-- do 
0*— , owies na październik od 5*81 do 5 82, kukurydza na 
maj od 5 07 do 5 ‘09, Kukurudza na lipiec od . — do *— .! 
Rzepak na sierpień 1166 do 11*65.

Oferty mierne.
Chęć słnba.
Usposobienie silne
Pogodu piękna

—TiTniTMUm̂
p
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Dział ekonomiczny.
Przegląd giełdowy.

W ie d e ń , 21 kwietnia.

Targi giełdowe, które ufając bankierskim de­
peszom z Londynu i Amsterdamu, liczyły z całą pe­
wnością na najbliższe już zawarcie pokoju w połu­
dniowej Afryce, doznały z końcem tygodnia silnego 
rozczarowania i muszą przynajmniej trzy tygodnie 
spędzić w sytuacyi niepewnego wyczekiwania.

Tak długo bowiem ma trwać przerwa w roko­
waniach pokojowych, rzekomo z tego powodu, że 
generałowie boerscy, nie mając upoważnienia ze 
strony nieistniejącej już rady narodowej, musieli się 
rozjechać, aby zasięgnąć zdania naczelników wszyst­
kich oddziałów, reprezentujących formalnie najwyż­
szą władzę narodową.

Wiadomości te podał w formie urzędowej ga­
binet angielski i wypada w nią uwierzyć; tak przy­
najmniej zapatrują się na to decydujące w tej mie­
rze targi zachodnie i wychodząc z tego' stanowiska, 
nie dopuściły do zeslabnięcia notowań w akcyach 
min złota.

Nie brak jednak zdań przeciwnych, które prze­
rwę trzytygodniową uważają tylko za zręczny ma­
newr ze strony angielskiej, w tym celu, by osłabić 
energię przywódców boerskieh i zniechęcić ich woj­
ska do dalszej kampanii. Niedaleka przyszłość wy­
każe, kto ma raeyę, a kwestya, czy po trzech ty­
godniach rokowania, pokojowe zostaną na nowo pod­
jęte i do skutku doprowadzone, będzie w każdym 
;razie jedynie^ecydującym momentem dla ułożenia 
‘się stosunków na targach giełdowych. Trzeba się 
więc przygotować na dłuższą pauzę w tendencyi 
giełdowej i liczyć się z tem, że poszczególne targi 
zajmą stanowisko na ogół wyczekujące. W  szczegól­
ności dotyczy to tutejszego targu, który w istocie 
rzeczy będzie tylko zadowolony z pretekstu, iż nie 
potrzebuje się przez dłuższy czas angażować. Nie­
jaką dywersyę może to wyrządzić tylko partyi zni­
żkowej, w działalności swej już nieco zaszacho­
wanej.

Pod pewnym względem zresztą okazał się targ 
tutejszy i tak wytrzymalszym, niż można było ocze­
kiwać, mianowicie co do ewentualnej reakcyi wsku­
tek ogłoszenia bilansów kolei prywatnych za rok 
ubiegły. Bilanse te są za ostatnie dziesięć lat naj­
słabsze, pomimo, że suma dochodów utrzymała się 
przeważnie na zwykłej wysokości, a u kolei państwo­
wej nawet się nieco podniosła.

Powód ujemnego wyniku leży w nadzwyczaj­
nym wzroście wydatków, spowodowanym głównie 
zbyt wygórowanemi żądaniami ministerstwa kolejo­
wego w dziale inwestycyjnym, oraz w sprawie per- 
sonalu służbowego. Bezustanne rekonstrukcye i ule­
pszenia, daleko wychodzące poza zwykły a zupełnie 
wystarczający program inwestycyjny, oraz ogranicze­
nia w czynnościach zawodowych personalu służbowe­
go, przybrały rozmiary wręcz destrukcyjne. Zarzą­
dzenia te powodują nietylko ogromny wzrost cięża­
rów, ale także bardzo dotkliwy ubytek w dochodach 
państwa, które zamiast otrzymać udział w zwyżce, ' 
musi grube kwoty dopłacać do iinij, przez się gwa ­
rantowanych.

Wskutek tego obudziła się powszechna nieu­
fność ku akcyom kolejowym, szczególnie za granicą, 
obroty w tych walorach zeszły do granic minimal­
nych, a dawne kupna lokacyjne ustały zupełnie. 
Z  pomiędzy efektów transportowych tworzą więc 
obecnie jedyny nieco dodatni wyjątek^ akrye żeglugi 
parowej na Dunaju i Lloyda austryaekiego, z uwagi 
na wyjątkowo korzystny ruch w obydwóch przedsię­
biorstwach, które zresztą nie podlegają ministerstwu 
kolejowemu, lecz ministerstwu handlu.

W  dziale akcyj bankowych ruch był bardzo 
nieznaczny, a kursy przeważnie niższe. Fakt ten 
mógłby trochę zadziwiać, skoro banki stoją tuż przed 
dokonaniem tak ogromnej transakcyi jak konwersya 
węgierska, której prospekt ma się okazać już z koń­
cem bieżącego miesiąca. Bliżej informowani uważają 
to jednak, jako naturalny objaw ery konwersyj­
nej, że interesowane banki wstrzymują zasadniczo 
wszelkie większe obroty we własnych akcyach, aby 
tylko całą forsę skierować na dział rent państwo­
wych i w ten sposób ułatwił sobie drogę do jak 
największego powodzenia konwersyi. Nie ulega zaś 
kwestyi, że dział rent państwowych i walorów stale 
oprocentowanych jest, jak na dzisiejsze stosunki tar­
gowe, niezwykle silnie usposobiony i zdradza bez 
przerwy tendencyę zwyżkową.

Jest to najlepszy dowód wyjątkowego zaufania 
ku rentom i rozmaitym zapisom dłużnym tak u ka­
pitalistów, jak i u spekulacyi, jest to też jedyny 
dział tutejszego targu, który przedstawia bodaj skro­
mne widoki na przyszłość. Zupełnie natomiast stra­
cono zaufanie ku walorom działu lokalnego, szcze­
gólnie ku akcyom żelaznym, chociaż sprawa kartelu 
żelaznego stoi o tyle pomyślnie, że związek austrya- 
cki był już w stanie rozesłać między swoich człon­
ków statuty kartelowe. * Związek węgierski jeszcze 
tak dalece nie zaszedł, ale deklaracye przystąpienia 
miały już nadejść od wszystkich przedsiębiorstw, 
które w skład kartelu wejść mają.

Giełda berlińska trzymała się wprawdzie nieco 
lepiej, niż wiedeńska, lecz ogólny rezultat był ró­
wnież mniej pomyślny. Berlin liczył zbyt pewnie na 
zawarcie pokoju w południowej Afryce, z którą łą­
czą go bardzo wielkie ekonomiczne i pieniężne inte­
resy bankowego i finansowego świata niemieckiego. 
Przerwa w rokowaniach zrobiła przelo w Berlinie 
daleko większe wrażenie, niż w Wiedniu, 'chociaż 
i tam przeważa liczba tych, którzy są przekonani 
o ostatecznie korzystnem załatwieniu tych rokowań. 
Co prawda nie idzie to przeświadczenie tak daleko 
jak 11 niektórych organów publicystyki angielskiej,, 
które nie omieszkały zastanawiać się już nad tem, 
którego z generałów boerskieh wypadałoby zapro­
sić —  na koronacyę !

Przeważna część efektów nie zmieniła też 
swych notowań tak bardzo nieznacznie, szczególnie 
w walorach bankowych i rentach państwowych. Targ 
lokalny był nieco słabszy, głównie pod wpływem nie­
pomyślnych doniesień z rewirów górniczych, p^ede- 
wszystkiem zaś kopalń węgla.

Ł e e s i a i c s t  d r .  A .  T t & r a is Ł w s lt t e g r o
w  K osow ie , stać. kniej. Zabłolów za KOŁOMYJĄ 
otwarta od I maja do końca października. Środki; 

leczenie wodą i inne fSzykaino-dy statyczne.
3681 9

(Bank rolniczy we Lwowie)*
Lwów duia 23 kwietnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów*

W a l u t a  k o r o n o w a .

Pszenica gotowa 9*00 do 9 90. Pszenica nowa •— 
do •— . Żyto goiowo od 6*80 do 7.— . Żyto nowe od 
do — ' *— . Owies ob-oczny 7*^0 do 7'30. Owies nowy od 
— * do *— - Jęczmień pastewny 5*75 do 6*25. Jęczmień, 
browar. 6*50 do 7*50 Rzepak nowy — *—  do --*—  Lnianka 
— -— ;0 •— Groch pastewny 7-25 do 7*50. Groch
do gotowania 8 50 do 12 50 Wyka 7 50 do 8*— . Bobik 6 30 
do 6*60 Hreczka 7'25 do 7*80. Kukurydza nowa 6*16 do 6*35 
Kukurydza stara — *— do — *—  Chmiel za 66 kilo — * - 
do — .— Koniczyna czerwona 45*— do 30*-- Koniczyna bia­
ła 46’ — do 95 '— Koniczyna szwedzka GO*— do 9 0 '— T y ­
motka 38 — do 43.— .

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 16*76 do 17*25 ; paritas 
Tarnopol na termina 15*75 do 16•— .

Z powodu świąt izraelickich ruch ustał, usposobienio 
nie/.mienne.

W ie d e ń , 23 kwietnia. Cukier (silna) 17*—  
Spirytus 37'80. Nafta galicyjska niezmieniona — *— .

B erlin , 23 kwietnia. Banknoty austr. 85*20. Spi­
rytus 33’80.

P a r y ż , 23 kwietnia. Trzy procent, renta 100‘22, 
Mąka 27*15.

F ra n k fu rt , 23 kwietnia. Austr. kred. 209'— . 
Disconto — *—- ,  Laura — *— ,  Koleje państwowe 
— , Alpiny — .

Synów
T a r g  n ie r o g a c iz n y .

(Oryginalny telegram Józefa Saborskyfego i 
Wiedeń, St. Marx).

W ied eń , 23 kwietnia.
Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 9.627 

sztuk świń, między tętni 4.127 świń galicyjskich. 
Gony za tuczne świnie węgierskie 98 do 99 h.. 
za galicyjskie młode świnie 76 do 92 k. za kilo­
gram żywej wagi.

Przyjechali do Lwowa
dnia 23 kwietnia b. r.

H o te l G e o r g e ’a . Hr. S. Zyberk-Plater z Moszkowa, 
hr. S. Tarno\v--ki z Śuiatynki, H. Kielczewsku z Królestwa, J. 
Łysiak z Tarnopola, J. Grunstein z Wiednia, S. Matkowski ze 
Stryja, 1) Pogłodowski z Snakowie, J. Kurcz Żtirawna, P. Gold- 
stern z Bukaresztu, F. Lcderer z Wiednia, E: Grawer z Opawy, 
A. Csichton z Krementz.

H o te l  I m p er ia l .  Konrad Nikorowicz z.Rosyi, br. Au­
gust Pociejko z Rosyi, Matylda J e r o w a  z Nowego Sącza, Sta­
nisław Jabłoński z Rzeszowa, dr. Władysław Kościeleckt z Wie­
dnia, Antonina Kopczyńska z Rossochacza, Wiktorya N i ko ro ­
wicz z Possochacza, starosta Zawadzki z Tarnopola ,  Albert  
Wsksler z Wiednia, Wilhelm Dannann z Bielska, H e n r y k  ' len- 
czyn z Bielska.

Od p o w i V.d z i u. 1 uy reda. k to r : 

J ó z e f  Z ie m b iń s k i .

NAM E 3 Ł A  ME.
Rubryka „N ADESŁAN E* nie pochodzi od redaheyi 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.
rwseMrssaw

B i*. A . Z . K o ł a c z k o w s k i
po odbyciu specyalnych studyów na klinikach we Lwowie 
i Berlinie, ordynuje od 15 kwietnia do 1 października b. r. 
w M a r l s b a « 5 * i © f  Stadt Athen vis-a-vls kolonnady 

Mtihlbrunnu. 2853

Docent medycyny wewnętrznej

Dr. Juliusz Marisohler
ordynuje od 3— 5 ul Wałowa 7 I. p. (telef. nr. 185)

2760 1 0 -8

Zakład Dr. Eug. Piaseckiego
dla gimnastyki leozniozej, ortopedyi i masażu, ulica Trzeciego 
Maja I. 2. — Ordynacya od 2—4. Dla zdrowych gimna'- 

8 tyk a hygieniczna. Prospektu na żądanie. 3412

ordynuje jak zwykło

B r . W . H & r a je w ic s
mieszka obecnie V i l la  W a h n fr ie d  Karlsbaderstr.

. 2770 14-6

Instytut techniczno-dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3. 2615

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, zęby sztu­

czne w kauczuku, zlocie i bez piyfcki.
Keperatury z prowineyi uskutecznia odwrotnie, 
'■laast^rfo.t o t w a r t y  c a ł y  d .z ie i i  j

M. Lisowski, lekarz-dent. Zygmunt Stobiecki, technik-dent

Dr. Juliusz Rosengarten
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie, przy 

ulicy Syksiuskiej I. 21 3698 3
i f i i r r n i w i r i f r  ■ n iniin i u ■ amn mmimw i i h w a c m m p— « immumnwammaa— — i

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

P r .  L e o n  I t n p p
ordynuje od 9—12 i od 2—5 1125

*a.lica, T a g r ie llc rL s lsa  aar.l la , 2  p ią t r o .

Specyalista chorób s k ó r n y c h  i  w e n e r .

B r .
ord. od 10— 12 i 3— 5 uL S y k s tu sk a  1. 3 2 . I. p.

Atelier dentystyczne. Hetmańska 6.
Wykonywa s ię : plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, 
wstawianie sztucznych zębów w kauczuku i złocie. W  sto­

sownych. wypadkach bez płytki. 2562 20-16
Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski 2404
sekundaryusz szpitala powszechnego ordynuje od 3 do 5

ul. Kopernika]. 7. 15-15
iii »u i— iiirmmir a aLtn.-Tixjxt%■rta su mn im i h ii m  111 — —  ■im — i m j — 1um— m— — — m z m ji— — i — imJ— w —

JDoceaat XJ2Łiw^s3rtet*u. 3593;

3 D x .  E o m a n .  Z E S e r t c l c i
ordynuje w chorobach wewnętrznych od godz. 3—5 popoł.

ulica Kraszewskiego 3. Telefon 583.

Dr. Eugeniusz Waeyk
otworzył kaucelaryę adwokacką w Z b o r o w i e . ,

3745 3 -1

H o t e l G e o r g e a
4261

m a k a ż d o g o  cza su  do dyspozycyi na wesela, 
obiady i wieczorki tańcujące, elegancko urządzony 
lokal, składający się z jednej sali z fortepianem 
i dwóch pokoi. Bufet i kolacye po cenach odpowie­

dnich do umowy przyjmuje Zarząd restauracyi.

Fabryka asfaltu i papy dachowej

Szeligi - Łyszkiew icza, inżyniera
Lwów — Marcina 29, 2435

osusza gorącym asfaltem, jako jed yn ym  środkiem, naj­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkamach, niszczy  

grzyb drzewny.
O M p a a p e c łia a e n r. raMMUMacwuwMi m n»nf « i — irrmn « y i a m n a o a a w t a p — — — i—

Bad Nauheim
W i l l a  W a n d a  —  D o m  p o l s k i 9

w pobliża źródeł, wygodne i piękue mieszkania — 
sala restauracyjna — kuchnia polska (na żądanie 
ściśle zastosowana do przepisów lekarskich dla ka­
żdego chorego) usługa polska czytelnia —  gazety 

2721 polskie.
S ezo n  od I-go maja. 

Najprzyjemniejszym jest pobyt w maju i czerwcu, 
najtańszym w maju i wrześniu.

Zgłoszenia: Blad-Nauheiiu, WiMa Wanda, 
Carlstrasse 27. Deutschland.

W szystkim kolegom, przyjaciołom i znajomym, 
którzy przy pogrzebie naszego ukochaneg^ 

syna, względnie brata bł. p. Dr. Natana Fruchta, 
udział wzięli, składają serdeczne podziękowanie 

3776 1 Matka i brat.


